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Jeden z demonstrlntów ueZko" raRionr ·'. zmarł. w ·szpitalu 
PAT donosi z Kielc: W dn. znajdowała się wówczas wię-1· tów, . pełniących słńż.bę przed nej, policjanci zmuszeni byli Przybyły na miejsce zajścia 

21 kwietnia r. b. w godzinach ksza ilość dokarmianych przez gmache.m FundUSZ11, nie odnio użyć '·broni. "Jeden z naciera,ją oddział policji przywrócił spo 
rannych przed gmachem Fun- towarzystwo niemowląt i drob sły skńtku. Przeciwnie - pod cych ' napastników Walenty kóJ, · rozpraszając zebranycli'i 
4uszu Pracy w Radomiu ze. n_ ych dzieci ubogich rodzin rai burzony tłum natarł na nich Kwietńiew_ ski został ciężko rai zatrzymując kilknnąśtu pr<r 
brał się tłUJll bezrobotnych w domskich. · obrzucając ich kamieniami~ , niony i przewieziony do 'szpi- wodyrów. . 
liczbie pal'llset osób i usiłował Wezwania trzech poU~jan- Działając w obronie włas· Uda , nie1>awe_m zmarł. · . . . . : 

~§~li Wojska ~zadowe ·na"P.rzedmie'śd.lch Toledo ł 
w lokal• .Kropli mleka" . Piet składów amunicji Ulf leciało ,,i · powietrze· · ' ; 

Zmarła, liaąc 123 lala MADRYT. Korespondent Ha na tym froncie otoczone eą ści· Na południowym odcinku' na wymiana strzał6w artyle-. 
· We wsi K.ra.sna., gm. ST.Cz.u- vasa donosi, że według niepo- słą tajemnica. zdaje si~ jednak Pennaroya powstańcy odi)8lrlii ryjskich, szczególnie na odcilt 
czyMkiej, zmarła Anna Rucko twierdzonych dotychczas wia- nie ulegać wątpliwości, że prze nieprzyjacielski atak na Cala ku Carahainchel i Garrabitas. 
wa w wieku lat 123. Zma;rła do domości, wojska rządowe znaj bieg ich jest . pomyślny. Ir.ave.no. Wojska rząd0twe co· Na f'roncie Jarama ~wstan..· 
ostatniej chwili życia za.cho· dują się o '.) kh na południe ·Powstańcy ostrzeliwani hura fają~ się pozosta'\viłr , na polu cy na skutek ruchu oskrzydla 

'wała dó.b.rą pamięć oraz słuch. od Toledo. . . · , ganowym ogniem artylerii, bi~wy wiele maieria1u i zahi- jącego oddziałów :r.ządowycli 
P1>wodem zgonu było przez~ę- Przednie str~«: wojsk rządo z~ns~eni są do ciągłego cofa- tych. · ' . · . . oP.uścili p~rycje pi~i:we~ei _li• 
biente. Zmarła porostaw:iła wych dotarly JUZ podobno do rua się. ł • , • nu p:xl m1eJSCO'\'ł'OSCUUD4. M°" 
wnuka· który · liczy dzisiaj 84,przedmieść tego miasta. · W dniu wczorajszym ·wojs- MADRY:l'. K_ omitet Obrony rata i Maranosa. 
iaul ' · Operacje wojsk rzadowych ka rządowe pó przeprowadie· Madrytu .ogłOBił w połuClnie ko I Samoloty rządowe ostpefi--------------·---••••-·lllliiiiliiiliilii" ni gwałtownego ~otOW!t' 111unika:tdon~zący. że nefron ł Y'ały skntecznie dworzec waz ·,aezygnacia Polakiewicza ~~j~~FEF!:~s:L~! cie madryck~ · trwa intemyw- fab.ykę broni „ Toledo. 

z prezesury związku ·&min -w1eJskith ~~f"~~~:Jsi:~:ltf::i;; · Wviazd '.. min. Becka do Rumu~ii · 
' t ' t d · k · W .dniu we. z<>ra1"szym wvi'e-. oa naczelnika wydziału W6chO. W dn. 20 h. m. Ocłhył-0 Sl·ę Po p I k' · t · l pows ancy racą z mem az- ; o u -1e'Wlcza ze s anowIS .:a d t od · k Lod chał d:> Bukareszt~ z ofiejal- dniego M. S. Z. p. Tadeusz Za.-s.1.edz ... n1'e rady naczelneJ· Zv"ąz prez .... „~ zarz;tu Związku ym na ym .cm u swou ę · I' ki ek t..: 

- • i ~ h, ną wizytą m1itister srraw za- zu ińs. . i s retarz osouisf;Jl •-u G""m· 'u1·e1"ski'ch R. P., wy· Gmm' W1'e1"ski"' R P ruc ow. • · h J' B k · f. p , ł s ' .1.· A u. r' ""' · • W · · _,J__ li ł gran1cznyc p. oze oo z mm:is ra p. a.we łarzens~1. i...raneJ' na z1"azdach WOJ. e,„o'dz. ł cwraJ rano ~u-Le wa a ł -1- „ Od. d ł.!.--1-u „ Rada naczelna p06tanowi a rf I · d · ma żolllJ(11 • . • · Jeż ża1'ące"'o z ma ż.uuA.• kich. a y er1a rzą owa ponowrue ..., ~ -i 

Rada na.c.zelna przyJ'ęła do zwrócić si~ do generała broni Toledo. Trzy wytwórnie pro- Z. p. ministrem Beckiem u- mhi·nistrad,.afżefg;nali na dl wo~cu~ 
Żeligowskiego o przyJ',..,..ie sta- h ra 5 składo'w amuru· '1' da·11· s1'ę do Bukar"""''tu naczeł- _c a!'ge. aares pose. stwa· l'1f wiadomOści zatwierdza1'ące1' pi ...-- c u 0 z • · CJ • ~ - k ł semną rezy!?'nacJ' ~ dr. Karola nowiska prezesa. wyleciało w powietrze. Pociski nik wycłzia!u pra.rowego M. S. kp.ns iegol tw ot;:>cze~1'!1 cz_~ 

"" artylerii uszkodziły również Z . . p. Wiktor Skiwslci, zastęp- ?W pose :S wa 1 w.yzs1 'lf,•~-

Ni dZWJCZBjna komisja roziemcza br~~~a~ó:~~!~c;z·iał 'imn~~~~ . S~m' ·1erc· dz1·ec1· ' wmcyp.Ml .. osm. Z.1·en1·ach 
dl e SI budoVllanann 111 Warsza11tia rządowe, które obrzuciło hom-

I prz mr u ~=- - "Wn:i bam.i szereg ważnych ohieki. 70 h d b h , .• 
}finister Opieki Społecznej. czej ustali warunki pracy i tów wojskowych. poparzonyc PO CZiS WY UC U I mu 

p. Zyndra.m.-lt.ośc~alliowski. I?o pła:cy rOihotnik~w btido1wla R~B.&T. ~-o.munika;t radio0- Wczoraj wieczorem w miej-I nht;ania wkr6tce zaczęły się pa 
woł_ał nadzwyczaJną kom1s1ę nych .w "\Yarszaw1e na o~es ~ stac11 w Sevilli donosi:, Rozpo scowoścł KiJingi w południ<>-- lić. 
rozJemczą dla p.!Zemys~u bu· 1 k:w1etma r. b. do 1 kWJetma c~ęta ofensywa ~~tancza ~a wej Estonii w sz~ole powszC<!h Powstała niesłycliaoa pani-

. dowla~e~o W: WarsZ81W1e.. , 1938 r. B11bao ~oprowaaZtła w <lnm nej nastąpił wybuch filmu .pod ka. Dzieci· zaczęły tłoczyć się 
Ko.mlSJI, teJ J?rzeW'Odni.cz-~~c Dotychczaso'W'e 'orzeczenie wczoraJSZJlil do sze:e.gn dal· e:zns ·wyświetlania. do okien, niektórym udało się 

h~dz1e iłowny m51Pekt~r lłra- ohowiąz}'1Wało do ·1 kwiet.nia s~ych Zdobyczy, m. m. pnn.k: .. Pociągnęło to za sobą kata· wyskoczyć na podwórze z pier 
cy dyr. !CI«?it. Ori:~!-erue !lad· r. h. tow. o.znaczon~ numerami str9falne następstwa. W szko- wszego pięt11a. 4 dzieci zginęło 
rJWycza,JneJ ko1rms11 rozJean- 80? i 788, na odcmgu Dura1Dgo. Ie · było Qbecnych przes.zło 100 w płomieniach. 70 doznało o-

W lochy ~le op~~zczą AąS~ri~ ~;~~~:~:~~~:~~!;~~::;;~:=~ 
Przed spotkaniem Mussol1n1ego z Scbuschn1gg1em : · staną wkrótce przed sądem · · 

RZYM. „St.am.pa", omawia· styczna; aile. !'?'rnoc;ześni~ nLE: Inio r?:wnież na wci~;ii~ie Prc;>k.uratura Są~u .Okręgo· 1 ni.u. ~012pra.iwa prz?d~~ko w.y· 
j~ w ko·resJ;>Olldencji z Wied- chce zdradzie 1deałow Se1pla 1 Ąustr.u, Włochy d~wno JUZ p~ wego w Kra ko.wie doręczyła rmenmnym odbędz1e •SI~ prze4 
n111; SJ>?tkan1e kancler~a a.u· DoUiflliS:Sa. . s1~d.~Ją plan WSP?\l)racy ba,r- akt oskarże1!~a. 49 ~\"Spółos~a~- trybunałem s.ąidu Okręgowe· 
striack~e~o Schu.sc.hn1g~a z Id~ały. te, .PQll~gaiące n.a o· dzt<:J elastyczny i rea.Lny. . żon}iJµ 0 na.Jscie w r. ub. wz· go w Krakowie. . 
Musso~1mm, zauwaza, ze w bronie n~~m1~ckiego ch~rakie- . P1e!ws~ą z~ooą. tego ,Plann Dobos.zyńskiego , ·wr~z· t~wa· Spra~a sameg? mż. Do~o­
ostatn1~h. czasach prezyd~n! ru.~us~rn, ~Ie daiły.hy s.1ę pog~ Jest, ze nic n1~ - mo-ze byc.do~o rzyisza:mi na ·Myslemce. Z 49 szynsk1ego .będz1e przed.nuo­
Repubhki C2:ec.hosłO'Wack1eJ dzic z Jak~s kombmaeJą _POh- nane w has~ni<: n~<l.du.naJskim oskarżoqiych, 16 _porosta~e ?<ł ten~ osohneJ rozprawy. sądo· 
Benes~ wystąpił pod ac;Iresem tY:czną, skierowaną przecrwko bez. Włoch I N1em1e~. , czasu aresztowania w w1ęz1e- we.J przed sądem prz~"S1ęgły~h 
Austru z nowym pro1ektem N1emcoon. D1nga zasada głOiS1, że rożne 
zbliżenia p<>litycz.nego i gospo „Giornaile d'Itałia„ siwier- interesy mocarstw winny być 
darczego. dza, że wbrew fałszywym ploit w ba.senie naddunajskim ozgo· 
Podk:reślając, że RUJlllunia i kom. l'O'ZSiewanym za granicą, dnione na zasadzi~ równości z 

Jugosławia odn06zą się nie- ·włochy nie zaprzes~ą intere wyłączeniem wszelkich ten.: 

Spf onela · naiwieksza labrrka dyktr 
· 700 robotnik6w postradało 'pracę 

przychvlnie do projektów Be· soiwać się l.os8!llli Austrii, do· dencyj monopoHsiyeznych. Wczoraj ·w nocy spłonęła w 
nesza, <lziennik wyraża prze- wo.dem czego i·est s.poikanie „Ga'zetta del Popa.Jo" poru· .Mostach jedna z największych 
kooanie, że również kanclerz Mussoliniego z Sch't. : lmig- sza,jąc sprawę restanra~ji w Polsce, Fabryka dykt braci 
Sehnsehnigg nie zgodzi się na giem w Wenecji. Habsburgów, zauważa, że rzą<l Konopad~i<'h, Towarzystwo 
t>r~zycje Czer.Jiosłow~i· W przeciwieństwie do S1Ztyw aiustńaclc.i okazy•wał w te,j ma Akcyjne. ~ . 

Austria kanclerza Schusch· nych proj~któw nood'Uilaj- terii dllżo przezorności i nic Po7„ar powstał p godz. 2-'-e.J 
tiigga - pisze ,,Stamp.a„ - nie skich, wysuwanych' przez Pa· nie wskazuje, aby taka polity prawdQpodohnie przez upró­
ehce b~ n~owo „ 60Cjaili- r.J.Ż i Praig~„ .Qthl.fozony_:ch ~ta~ ka miała być ,zmieniona.· i cienie ognia i s.rrawił wezyst: 

kie budynki fabryczne. Zdoła· 
no jedynie uratować domy ro­
botnicze. 

Skaty wynoszą około 2 mi­
lionów zł. ·w związku z poża -
rem utraciło pTacę 700 rodzin 
robatn.iczych. 

któtce w CZARACH dalszy ciąg „Trędowatej" p. t. „ORDYNAT MICHOROWSKI'' 
> 
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Wojciech& b. a.. 
Jerzego m. 

Słowiiański: Woj-
ciecha. · 

Słońca wsch. 4.23, 
zach. 18.4.7. 

Księżyca wsch. .,.... 
16.50, zach. 3.08. 

HISTORIA PODAJE: 
997 Zamordowanie św. Wojciecha. 

1296 Król Łokietek zdobyw& Po-
znań. . 

1794 Powstaitrle Jasińskiego w Wil­
nie. 

PRZYSi..OWIA: 
„Jetell na •w. Wojciech pad• 
To truicia ko1>4 11ana przepcida„. 

KTO NIE WIE, tE: 
·Francj4 (bez kolon.ii) posiada 55t 

lf9iocy km. kw. i "·ł ID.il. ludłlo­
~ 

HUMOR_ WIELKICH LUDZI: 
Wielka -rómicL Nu:polĆOJl I chciał 

raz wydobyć ze swej szafy bffiblio­
tecznej jakł\Ś kwiąż.kę, któM znajdo­
wała się na najwyuzej półce. Po. 
n:i.ęwa2 jedn111k wielki ten woj~wnik 
był, jaik wU.adomo, niskiego wzrostu, 
wszak nazywa.oo go na,wet ,,Małym 
~raiłem" - n.ie mógł _przeto do. 
9ięg.ol\6 ręlu\ książki,; WówC?JU to 
obeony ge.oerał pn;yskoczył. aby 
~móc cesa.r1J0Wi. mówóąc. jest 
~kszy od 11iego. 

- Jesteś dl11ższy, cbclałel powie. 
d7.:ieć generale, powiecW.ał Napo.: 

. Jeon. 

. Tłumaczenie snow 

. Curnula n wiogy. BlondyD du­
rzy się w Pani. Spełni się życzenie. 

i Spędzi Pani nader miłll niedzielę. 
Proszę wyatnegać się p_ijamiych. 

· P. Rózia (Kraków), Rok 19:;9 be· 
. dzie dla Palli nader pon: .: śl.ny. Cze­
. ka Pan.i4 rozmowa. z mężczyzn, w 
m11ndilrze. Będą łzy, spowod1>wa.ne 
przez inętezyznę. Po łzach tych na· 
i;~pi rychłe pocieszenie: 

· P. Duo.ia. Loo Pai.ni nio jest mi obojęt 
lty. l.roartwioo.ie Pu.n.i, :>J>OWodowa· 
nłl złymi warunbun.i materJialnymi, 

; fest ·Obecn:ie powszechnll tragedll\. 
„&o P.-ni wskazuje. że mJ.łość wuZĄ 
~ iewt praw<Ww• i że w.,,ełk«t nio-
tmasfci. wynikające J!Omiędzy wa.mi 
•Il ~powodowane je<ły111io brakiem 
~~i dzy. ;.• :s•Pn.gL Ba.nbo iltę oienę, 

· . it.ła Pani' na loterii. llltOIM.ljl\C 
•ię o moich wskazówek. W tym 
roku jednak g'rać n·ie radzę, gdyż 

· wygra. Pani najwyżej •mwkę. 
· Zbolałe serce S. O. S. Nie wiem. 
:J!llci będzie wyuik ka.sa-0ji, aJe spra-
wa ta wyjdzie Panu na ogół na do· 
bre. Dobry stosUJDek do znajomych 
a ·w · ogółe do hlwi opłaci eię Panu 

".fltokrotin.ie. .Może Pan grać na loterii. 
: ~śliwy dzień: eobota. 

„1W9pade1'•' z P• Slntp•on bql pretekste ... 

Król Edward musiał uslaDii · 
po zacieklrm zatargu z. parlamentem 

NiędaWillO, wyszła w Anglii cba.Takteryzuf' e byłe~ kró~a hooźce, n<>we rozrywki. To Poza tą charaktery!lłykft 
książka Geffroy Denisa Pod Edwarda VU . · wszystko ZQaMtił w towarzy ... tor t>Odaje cały s.zereg cie· 
tytułem „Kom~t.a.rze do "ko- ,,Słowa i czyny były p:>dyk stwie Amerykanów, którzy w lewych wypadków z życia krq 
ronacji", która jest poświ c:co- towane patosem i chęćią zwró pie zawsze uczciwy sposób la. EdW181rd VII.i zapowiedział 
na zrzęczeniu się tronu przez C6D.iia na &iebie uw{lgi, był za. zbogacili sie w swej ojczyźnie swój przyjaro do miasta Eber 
Edwarda VIII. Autor daje do- rozumiały, nie 1Jlos\ł krytyki, i przybyJi <fo. Anglii. Ludzie ci din w Szikoc_ji. Stare m:iiasto 
bitną charakterystykę kr6la, był roztargniony. lekkomyśl- kupowali wsz?'tk'.>, szczegót- rostało przybrane sztaindeira­
kt6ra n.ie enedstawia go w nic odino:sił sit dó wielu 1praw, nie w okresie k.ryzysu: star~ m~ na ulice 'Y'Yległ_y dziesiąt­
zhyt m.iłyćh barwach, chociaż !&Datyczq..ie niewid.ził ws~et- zamki. obrazy, tytuły, ary•to- kii tysięcy ludzi. W ostatniej 
G4'tffroy D~ nie ialuje do- kiej tredycji; nie .,.Xralił pra lratyoz.ne uazw.iakłl. Otocz~·w zaś chwili król zakomuniko­
sadn~h iłów pod adr1118P1 je- cować syst~matycanie1 :"t;dług siy iiię takimi kompanami, Ed- wał, że nie pojedzie do Eber­
go przeeiwndkow. · z g6ry QBtalonep ~u VI war<I · VIII wzbudził do swej dinn, Mtomiast udał się do 

jt;ć.. •obY tbtth~ °'da. ·burżu- ShoothamptO'DU. aby ocreki„ WlllJw •iii Szezegótme ml m~y azji i nawet eocj~tów, kt6- wiać jakie~~ przvjaciela Ame 
„ . był dla afY$łok.Mcji jego sto- rycli przywódca o8w:,dczył, rykanina. Tej obrazy S7.koci 

O
"! .AngliibUn.1e ma ~zu.ryd. sllllek do kolo.nil ame.rykań- ie nie ww:>łno kierowac 1tarą dotychczas nie za.pomnieli by-
piln.1a pu oma wyw:iera JC sk:iej. monarchi4 pod· dźwięki saklo- łemu królowi.„ 

nakże iilny ~ływ 114 ryrusk Jemu były potrzebne nowe ·fonu„. 

wydawbiiczy i bi~ które ---·----·· ·------------------------­m<>'~ ~achnłl,.6 1kaodalem, są 
na og~ł n.ie kupowane. Wy. 
dawcy licZł\ &ię wifłC z ł4 opi„ 
n.ił\ i Btar.aJą tlę wypuazczać 
na rynek tylko te k:ai4żkii. kt6 
re ~najdą u.znanie azerok.i.cli 
mais czytelDli~ych. Co się ty„ 
czy książki nK.omentarze do 
koronaqi··, to wyada ona w 
wielkiioJ il~ egam.plarzy_ i 
szybko Z10Stała spriedarua. To 
dobitnie wskazuję na okolicz­
ność, że opima publiczna po­
dziela zda.nie autora na osf.a.t„ 
nie wypadki i że ks~ążę Wind­
&'Jl'U nie zostawił 20 sobie do­
brych weponm.ień. 

To bJI 1retekst 
Gerr roy Den.is twierdzi, te 

wypadek z ·panią Si.mpoon był 
tylko pręteksteni. utarg kró­
la z parlamentem . uodZU się 
za.raz ..?.> tym jak wefttpił ~ 
trón. . J.dianiem autoN "~je­
wienie się . na 6cenie„ .pani S1m.­
paon z jej dwoma mężami by­
k> przyjęte w Loooynie z za­
chwytem, j J.k manna niebie­
ska. Wszyscy · bowiem prze­
czuwali. że Mdarza się oka­
zja do . rozcięcia boleEnego 
wrzodu. · 

Autor w łllll8tępująey sposól> 

KIJ em zabił przeciwnika : 
TralianJ epilog · karnawałowe; zabawr 

PneCł bydgoskim Sądem O- sk!ep. · jawami a Sulskimi. Ch?dzł o 
kręgowym odbyła aię rcnpra- W lutym b. r. mie~wy od- to. że bufet na wszy.ętkicb 7.a• 

wa karna przeciwko 29-łetuie. d.mał Zwiąllku Strzeleclcie_go bwwach miał zwykle brat 
mu rolnikowi Pio.tr.>wł Kuja- ur.ząd~ł w sadach si.koły zło- o:tkarżonego M&rian Kujawa. 
w.ie ze Zfotowa pow. szubiń· towskiej ~awę karnawało- ·T)'1.Dlczasem na skutek sta­
&kiiego, oskarżoneg.o o nie- wą. Na tej zabawie doszło do rań Sulskiego bufet otrzymali 
umyślne zab6jstwi:> Leona Sul awantury tą;iędzy braćmi. Ku· na własny rachunek gospoda· 

· rze zabawy. Kujawa poczuł 

W'rok ·\V sn•awlel Szu.a.. - M1·•1ewl'' wobec tego :bal di:> Suk.&iego i ... .„ Ul „ namówil swych braci m: in. 
Wczoraj Sł\(ł Okrę.go·wy wł brazę głośtiego z wy.sf.ą(?ień w i ~iotra.. aby wszcz9li ·.z ~ul„ 

W 811"8'Z81Wie ogłosił wyrok w pi.8mie wiJeó.akim ,,Słowo" sk1JID. eiwl8ltlturę._ K!ottt1ę Jed7 
sprawie r~. J~rzego Sz:urlga, red. Stainiietlaiwa Cat-Mao~ie· nok szyh~o . zhkw.1:dow~nC? ' ! 
()Uri.onego o zm.ie6ławienie i o wicza w a·rtyk.ule p. t. „len, zda~ało SJę, ze na tym &u~ JU.Z 

· · którego się nie bije po twoa.· skonczy. . ,, 
rzy„. , Niestety, gdy! już w fe~ 

· . • rze zabawy iappmnin.no·'.> kłót 
Reią. S~tg .fłknmy ~~al lli.~k<łł Mgle z tyłu· do 

z:a zn1es~1cm1e na l m1e1Su\c. Su.~s°k!ieg.o p~ Kujawa i ude­
ar~zt.u '· '300 z.ł. r,rzrwiny, a 1A rzył gtHgruhylli'1cijem • gło-
21111~aig1. DA 2 m1esW\~e. a.reu- wę tak silnie, że tou DA .drugi 
tu. ll\c~e zaś na 2 m1~'6.u1ce a- ~ie.ó zmnrł. 
·resztUi i 300 211. griyWllly. Na rozprawie oskarilony 'iłu 

W usłlny<'.h motywach wyiro m.aczył, się, że był P".><łchmieło 
• ku podnie6iono. że. ookarżony ny i Ulie zdawał sobie sprawy 

o.ie iprzeprowadz.i.ł dow~u z tego oo robi. Sulskiego Die 

~Na ntaleJ wohandzle ••• 

o wcły. Surowsze. r~Ja chciał za.bić. gdyt nie wieddoł 
ka.ma za obrazę .tlumaciy siCf nawet, że to jego uderzył. 
t")'Ul. że w _polemice prasowe<J I ,Sąd po wysłuchaniu św:i!ltd· 
~yto ~'?dzo oetr}"Cb wyra- k<!w•. sk.azał Kujawę 04 2 lata 

............ .._ __________________________ ___ 
zen.. w1ęz1enJa. · 

·· zniorv . senne W CZTERY OCZY 
czyn „Egipski · zabytek11 lntymn~ rozmowy Iksa z Czytelnikami 

· (A. E.) - Do antykwarni 
J?ana Rachmlla Z. na ulicy 
śto-Krzy_skiej przybył pan 

. Izaak Klopsman i rzekl nie· 
m10im głosem: 

- Panie Rachmil, sam nie 
miem, co mnie jest. Ciągle 
mam rozmait!}ch snów. To siq 

' mi śni k :gut, to się mi śnią my 
IZ!J.„ Co jest, psiakrew? Pro­

. rok się zrobiłem, c.t.:irny ma­
,· pk? . 

Pan do mnie przychodzi 
z takie dziwne pytania/ -

· n>zruszyl ramionami księgarz. 
· · - Skąd ja mo!Jq wtedzieć? Się 

nie znr;;i na owe magiczne 
· 1pramy. Naroet bym bał aię 
' myśleć o tego. 

- Pan m.i nie rozumie -
przerival pan Klopsman.. - Ja 

· aię pana nfe spytam, co to 
, jeat, tylko może pan ma jakie· 
fjoś dobref4o aennika ·do sprze­
dania. Mogłem bym napisac 

··do „Ostatnie Wiadomości'' do 
,;flumaczenie snów", ale z JXJ· 
modu mam codziennie trzech 
anów, droa ro nocy a jednego 
po obiedzie, to nie chcę im ty­

, le zaroracać ro gloroie. 
Pan Rachmil poszperal mię­

dzy książkami i roydobyl apo­
ry, zakurzony tom. 

- 1'o cóś dla pana - ośroiad 
.~zyl. - Sennik eBipski Tupe· 
tupe. Po pro:;ten'iu (Jrylant, nię 
sennik~ Powiadam pana ,,..., 

4 

rzadkoić. W ykopaliakCJ, 6łomó 
honoru pana da.ję. 

- Wiele pan za niego chce? 
- Drobnostkę. Dziesięć zlo. 

tych. . 
- Czy pan m:nirlon>aleś? 

Dzi-esięć <tlotych za stary 
śmie ~r z.Jtówkie pana. dam. 
--Odł6i ten .sennik, Mo­

niek! - zwrócił 1ię księgarz 
do au'biekta. ' · 

Ale kUent nie ·puncial k&il\i 
ki z rąk, choć pan Rachmil cią 
gnąl 'il! z całej 1ify. 

- Pomiedz pan ostatnilt ce-
nę, panie Rachmill · 

- Osiem złotych i ani ' pól 
grosza nie opuszczę/ ' 

- Dwa złote pana daję i lo­
!Juz jestem, o n>iele dołożę cho 
· ::iaż grosz! 

- Ja pana sprzedam łaniej; 
liż za sześć złotych? ·' 

- żebym taki zdrón>·byl, że 
"I.ie ·aam więcej niż cztery/ 

Zacietrzewieni panowie tak 
llugo azarpali książkq; każdy 
m srooim kierunku, aż wresz­
c:ie nieazczęsny senrtik rozpadl 
się na drvie części. 

W abec powyższego p_an . Ra· 
chmil wystąpil z poruóa~tn>em, 
żądając za zniszczone dz"ielo 6 
zlotych odnkodon>ania. Sąd 
jednak f>OZero odda.Lil, ze 
l)Jzględu na: trudności apraro­
dzenia, która ze stron ciągnęła 
moaaiei. . 

; 

„Ne e11• ~lep taj-11iH vob 
ł •l•r•aeił. 1 którrh ..,_, aa eał19 
łwiecie Paryhnki?", apJłał„ u„ 
!lero arbitra eleraaeji. wpwotffer• 
Paryża. Bylłłl9J aa tanea1,ctł her· 
batc• w „p,ard1lef wsi,t7• lsotehs. 
„Niech Pni 1poira7 •• aie..,, odpo. 
wiedział. „Na co 1wr•'8 Paai pra:edo 
wny1tkini a••I•? Nie na 1aktli• 
lab bpcla1~ leci n „,,, Tak bardz• 
wypielępo,fanlł cer• - tak barda. 
„aoiJf&i~•„. Kaida kobiet• lftP deliłrato' 
„matoWlł„ eerę, aawet w lal dan• 
aej, prupołU10Hi 11li, Niech Pani 
I• obHrwuje przed płlładaiem w 
Laalca Buloń1kim lab po poh1diii• 
a• wyieirach - saw1se aebaeaf 
Paai t•"- tam' cer•"· • 

Dlatero właini• Mato.,. Padn 
Tokalo11 je1t dzii najbardziei łD YOJH 
•irócł eleraackich Paryianek. Nadaje 
1ł1dlc4 eer,, aiczein płatki róiH!łt 
której wiatr aai delle& lab poC411111e 
aię aie mor' saultocłzić. Zapewnia 
fucy•uiłltłl, dzlewc1t;cł1 lwieioió no 
eafy dziań I eo dtlcń. Wypróbuj 1am• 
Puder Tokalen, apreparowany wedłur 
erygiaalueao. fra11cu1kleao pnepi1a 
snakomltero paryskie10 Pudrv To. 
lr•łoa. Zmiaaa jak, •inyH W 
lostrie zdiiwi Cię i 1aehw1ci. 

Bieda może zabić uczucie 
p, KRYSIA a Manr.ałkowakiej pl· bieduy ł ja niebogata. 

sze n&JD o sobie1 . Namówiła mnie do te«o rodzfU, 
„Mam lat 2'.J, Od 1 lał pracuję I doradzajlłc małżeństwo s Władzlem. 

sam.a aa siebie s dala od rodziny. 1 bo to rzemieśln.ik, dobrze zarabi•J.,. 
Pned trze1114 laty IJOUlałam lii.łop.: · cy: Przy t m tłumaczą m.i, że .aai• 
ca 1'nieulem Władzio. Poc7.ątkowo łość jest dobra t1lko wtedy. gdy aJt 
n.ie podobał mi ~ię. Nic dziwnego, ma dużo pienit;02)' i dobrz.e się wie 
bo nle Jest ładny. cizie mnterialrue. 

Spoty"k•J'IC! się s nim ezęsto. przy Czy to prawdaf Kochany Redak. 
zwyczaiłam si~ _do niego, a nawet tonie, bł.agam Cię, doradź mi, bo J• 
polabiłu! go. Mote dla~go, Je bfł stem. naprawdę ~icszczęśliwa i .., 
bardzo e1~,,,uwy l znosił wuelkie beeme w stra.uneJ 11ytoo.cji: Mój 8„ 
moje kapr „ sy. kochany bowiem, obawiając się zer-
Wiedzmłam, łe mnie kocha. choć wania. przybył do Warsutwy i d<>o 

nJgdy o tym ale m6w1L Ja zaś - stał się tu do fa.bryki. 
nie kochałam ,o. A tak marzyłam NadSZi:dJ czas, że muszę się deey. 
w swym szarym eycin o m.iłośclt- downć na jednego lob drugiego. Nie 
Raddłam się do8wladczonyeh mę- W·lem. czy iść za głosem .serea i 

tatek. Mówiły mi, ~ gdy wyjdę za wyjść u ~~hanego, czy. dl!l do­
niego, to się stopniowo przyzwy. brobytu wy JSC za Władzia w aa­
eza.łę. Byłam więc, jut niemal zele; dnei, te g~„pokochamr Co robićr 
cydowoflllla, leu . lo.t 'Chciał ln~CUJ• Jak po&t4p1c l . 

W ab. '" wy jechała• na m1es!aac * * * , 
do rodzbly. W końca ezerwca JUŻ N:e ulega najmnJ.ejszej w,fpUwo-
przed wyjazdem eoznałUl na śoii, że należy wyj§ć za ukochanego. 
zabawie chłopca. ktorego pokocha· Gdyby jeszcze była taka sytuacja, 
ła.lll piel'W'Ull prawdziwą miłoścl11. że ukochany jest be2lrobotny, to i 
Poza nim nie widziołllllł ftk l nłko- wtedy jeszcze doradzalhym raczej 
go. czekać at otrzyma pracę, u wy· 

Urlop mój si~ skończył I musia· chodzić za 1Jamożnego, ale nie ko-
łam wró~łć do ·r.racy. Przy poże· eh111I1ego. · · 
gnaniu pnyrzek , te wkrÓtce na· Gdy Uli§ ten udowodnił swoj11 mi· 
).line, gdyż J)Okocb11ł mnie tak, jak łość tym, że specjalnie tn przyje. 
ja jego. Po tygodniu istotnie otrzy. chał i zdołał nawet w tym ciężkim 
małam list od . n.teiro. Radość moja okresie zdobyć pracę, dał tyai do­
nie JJtiała tranie. Nie wyobrdałam wód nie tylko potęgi swego uczucie, 
sohte eyfla bez .nłe~o. . ale i wielkiej energii. Przypuu-
Ta~ trwało 9 miesięcy. Pisywali· cza:m. że zdoła dać Pa.ni całkowicie 

śmy do siebie nlemnl co tydzień. pr_!Yzwmte utrzymanie. 
J oto teraz nanlsała.m do mego nkó· To prawda. że bieda mote· ·nfek.ie­
chan.ego z bólem serca, ze m11simy dy zabić nawet naj!forętsze 'uezucie,, 
się nu:sła~ Zerwanie jest wiezbędne a~e Wy p_rzecleż. biedy a.ie . ,...., 
• powoda złych Wend6w. Jest · OIĄ praeuJite ohoJe. • 



. 
p• _. ··~ Vll~ H ' es o lg . -fi~ • • 
•
. •ącl•~ 
~- . ~ ~ 
ll'gcieczha 
narciar!!iha 

Beza!lnl złodzieje 
wykradli odzież przeznaczoną 

na rzecz bezrobotnych 
Wczoraj na '\'roka.ndzie . Sądu ni~y rdbotniic Janim.a 0185ek 
Okręgmrego "ViT W &Mzaiwie posiada w swym mieslJka.niu 
~nalazła się sp.r81Wa o kradzie- ogrolllllly zaipa.s sita:rych UJbr.ań, 

Mój przyjaciel Józio ożenił ze dok:rsk:ine w s1:da.clnicy prawdop01dobn.ie naJei;ących 
si~ pierwszefo lutego. W nn.. Ohyw.a sk1ego Kom1ietu Po <J.o Kooni:tetu a przeznaczo.nycli 
ł -c odb 1 .r- · mo~y Zim. owej. na a.ko1· ę pomoc. y. Prz"'"'„O!Wa~ 
uanie y si~ ś uh, a wie- w : _.,_ t _11_ d ~ 

czorem państwo młodzi w k~ ZIW'tą~u z :egorOICZilą alii.- rona. r~wizja potwierdziła 
. stiumach narciarskich i z nar- cją pomocy bezrobo.t.nym Ko· całkowite wiadoaności. 

tnitet zoingain.iwwał we W.SZ)'"5ł • • • 
tami na ramieniu wyjechali w kich niemal mies·zikrunjacli Oka·zalło się, ze O.l&sek nie 
podróż poślubną do Zaikopa- zbiórkę odzieży, która była sor ~"Y'ł.a ~eclym.a., . któt!l wyin<>SHa 
nego. towam.a w składnicy przy ul. uhrain1!8- ze s1dadn:·cY'. Ar~ 

W przedziale kolejowym, Stawiki. W masgarym.acli $kła- w.ano Jes-zcze 8 _?90h 1Jftlh:1uidl!10 
przytuleni czule do siebie, wy- dnicy byli zafr.udinien.i bądź nych ~ u ktt?ryich m.~ezio­
patrywali z niecierpliwością WV!tla~·_..i ~ecJ·a·ln. ie w t~ ce no. w mies, zjkam..1aeh bądź uh.ra 
końcawodróży. · J - ""~ -r hA..:i~ t -·'---lru <roi onnicy bądź też i.ro· nta ~· ez op~.v&nia. 

- Zakopanem - marzył botni, kt·órzy w · ten spoób od- wska~~ąoe na eyst~tyc:m.~ 
Jó~io - zajmiemy cichy po- p.racowywali zaipom0tgi, płace kr~?:z1ez P.rzednniotow_ z &kcJ'l 
koik w pensjonacie i na.reszcie ne przez FUJndlusz Ptraicy. zhi·orkOIWleJ. 
będziemy sam na sam. Wk ' 

Do &f.nsjcmatu nrzy1"ochali rotce po zo.rganiz01Waaiiu .. WiszY6CY . ookarżem.i w li~-
! r pracy w maga•zynacli doszło bie· 9 ósób obojga płci odpo-

rano. iestety Wszystkie po- do wiadoon00ci połircji, że je- wtliadiaLi wozoraj pr.zed
1 Sądem 

koje zaj~te. dna z z,atrudrii0tnycli w sikład- z ·wiezienia. 
- Wieczorem zwalnia się 

pokój - oświadczyła g~o- Prezes Najwy!sze) Izby Kontroli ... 
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~::.~t~:li~:::::;~w: zwiedzał hutr i kopalnie 
3tchnąt 1 ózio i spojrzał żatoś- na I ez· ące . do ,,Wspólno· ty lnteres"ów" w iwiąz.Jću z mmier'.mnym upapaila aruga rocznica nowej 
nie na ukochaną małżonkę. a Konstytucji Rzeczypospolitej,. zwanej Konstytucją K wietnio 
oczy ~ego mówiły: W ciągu ubiegłych trzech dni ba- rzowie. wą 

- l'rudno moje dziecko.„ wił u~ędm~'o na terenie wojewó- Wsp~lnie. z towarzys~crmi mu z zwipzk ż zamierzonem upantlętnieniem rocznicy Konsty. 
Co robić? Musimy jeszcze d.dwa sląsk.iego prezes N. I. K. gen. arzęd.nikam1 N.I.K. dyr. ID7- Rogo- tu „ p d t R. p · ·1 ._,_ 'd' •• 
czekać do wieczora. dr. Krzemieński. Celem pobytu zińskim i naczelnikami . Kobeckim i CJI, • , rezy ~n • • przy J!l . n'-! specJUllleJ • au 1encp 

gen. Krzemieńskiego było doklad- Bocheimem oraz prezesem urzędu Marszałkow SeJmn I Senatu. Zd1ęcie przedstawia ostafnUt 
- A może tymczasem pój- ne P.oz.n~e si.ę pod względem kontroli państwa w Katow.icach stronę nowej" Konstytucji, pod którą widnieją podpisy, 

dziemy W góry? - zapropo- organJ.Zacy Jny~ i. agend P!Zemysło- P· .Baj~ą, pre~ gen. ~emie~ski najwyższych czynników · Państwa. Widoczny na naszf'iili ' 
nowała małżonka. wych z przeds1ęb10rstwami przemy- zwiedził huty 1 kopalnie. nalezącel d' • d • M załk ·J' f Pił d k' b ł ta • 

D k I ! słowym.i, należącymi do. „Wspólna- do „Wspólnoty Interesów" oraz za- z Jęcn~ po pis •ars a o zeł! .su s iego '}'1 os n1lll 
Józio. os ona e - zgodził się ty Interesów" oraz ż państwową fa.

1 
kłady wytwórcze państwowej fabry podpisem, złozonym . przez Wielkiego Marsza.łka pod ~ 

. bryką związków azotowych w Cho- ki związków azotowych. łem państwowym. 
Przypięli narty do nóg i u­

~~ si~ w góry. Pogoda była 
shc~, ~e.łną pii:rsią wdy­
chali sw1eze, ~ozne powie­
trze. Narty ruosły ich, jak 

. skrzydła. 
Nagle, gdy' już siedziby 

. ludzK.ie dawno znikły z oczu, 

. riiebo pociemniało i począł dąć 
silny, północny wiatr. 

- Idzie burza śnieżna -
rzekł nj~pokojnie. Józio. 

- Joziu! Co będzie? -
szepnęła z przestrachem mło­
da małżonka. 

- Trzeba uciekać! 
- Ale czy zdążymy? 
- Nie wiem. 

. Tymczasem ~~atr wzmagał 
się coraz hardzieJ. Zawirowa­
ry. na wichrze pierwsze płatki 
sruegu. 

- Widzę jakiś domek! Tam 
n!ld urwiskiem! - zawołał Jó-
zio. 

Pobiegli w stronę domku. 
Było to schronisko tatrzańskie 
i niebawem zbłąkana para 
znalazła się pod gościnnym 
dachem. 

- Tutaj hezip:ecznie prze­
czekamy burz~ - stwierdził z 
zodowoleniem Józio. 

-:- Nareszcie l. csteśmy sa­
mi - przeciągnę a się rozkosz­
nie małżonka. 

- Tak! Sami! - zadrżał 
Józi.o i chwycił małżonkę w. 

Cę~~. wegl~ bedzie POd.WIŻSZQnal 
z · tJm: iadaniem ·vlJSteDuia pfzemJSłowc1 weglowi: 
Dziś podajemy w aa1s'Zym Węg;lOIWej. 

ciągu stres2lcrenie referauupos. A więc ustaJa w-y5rnkość wy­
Sowiń"sik,iego, prezesa Izby syłek węgla, zawiera um01Wy 
Przemysłowo - łlain<lilo'Wej w w sprawie eksportu, poroZlll­
Soonoiwiou, wygłosronego na mi1enia z konlmreirutami. Usita­
konfeirenicji preisowej, po5wię lanie cen na.leżało kiedyś .rów 
conej omówieniu polożenja nie.ż do zadań Konwencji o­
przean)islu węglowe,go. hecnie jednakże spraiwę tę re-

Z kolei p<)S. Sowiński omó-
1 
gulwje Rząd !Prl.Y !POIDQICy de 

wil cele i zadania Konwencji kret.tJw. 

'· Istnienie· K00:wencji, uważa 
mówca za nieooZOIWllle, gdyż 
zapobiega d:zik.ie_j -kom:kure.n· 
cji, która w naszych wa:run­
ka-ch musiałaiby za so.bą pocią 
irnąć halrdzo bolesne skllitki. 
f>rzy wa:lce konJm.rencyjnej 
padłyiby wszystJde mniejsze 
: słabsze .kopa·Lnie, zamknię­
cie ich sp01WOdawafoby n.iepo 
k<>je spodecwe. 

Z na•mslU.e.m i.amacza. pos. 
Sooviński, że nie należy mie· 
szać konwencji z kartelami. 

ten pracował ze Ztll.8IC2Jlliymi 
stratami, kfóre do chwili obec 
ne_j przekro.czydy sumę 300 
mil. ZJI, 

Wskutek tego me moi2lna: br. 
ło przep.rCJ1WaO:zić żadnych .,_. 
mortyzacyj a.ni inwiesit"Y'Cyj„ 
Potrzeihy im:west:y1cyj:ne górcic 
twa węgfowego :n.a na:jhliższe 
laita celem uilrz)'!lllrunia dcwt~-łl 
cz81So.wej zd-OWniości prodrutk.cyj 
nej ohlicza, pos. Sowiński na 
przeszło 200 mil. i.:ł. . 

Co robił? Pom1ęclzy rzeinikiem Leij-1 ne,_;przymus i t. d. Kartele węglowe zajmują się 
hem Run.dszteinem, prQl'\va- , W czora1· wrul~z.ni bracia ~..1-~~ I 'l sprz~ .węg a pO!S-zczego - A . . aik. . , . · ~ ... -
dzą.c),m _jabkę Jl'l"ZY. ul. Okopp ZllOW'l! stanęłi_p_rzed. Sądem o nych tkQpalń, zas do Ko.nwen- ~l ~.l~ ł Ie WY'JSCle z .... ..,, .... 
weJ 14 w W a;rszaiwie, a Lr ac- kręg"Qwym w W &rszawie za za ·· ail · ł · k aJ l""l<>zema · 
m1 Ab.em i lekiem Gry.new aj- mach, jakiego dopuścili się na C~Jl !11, eizą ~· ąCZdl.le op - Mówca wważa, że allio naJe" 
gami od dluż.szego czasu toczą jatlkę RWlldszteLna. !k!<> to w nie. ~-OWCa ,· .~11 

Kereg ~: ży podwyimzyć ceny, aJ.bo ob. 
się zacięte walki na tle kom.- dn. 2 11"sto.p-Ja uh. u. Oko· ~11Utow sta:wi;an„"'!' OlllfW~Jl n.iiżyć koszty własne. 0cz)'lW1 

wu ;ako zupełme rueiuza1Swdn.io- , . . _,1____ ·,...... 
kurencyjny.m. ło godz.. 9 wieczorem sąsiedzi h · · ł h SC.le, ze w~ne J0<>'L szu-

Gryncwajgowie, już up.rze- RWldszteim.a zauważy.li hraci n-yic ·i nies U!Zllyc • kanie r.aiun.k!u hez podiwyi-
rlnio ka:rrun.i za różne przestęp- Gryib.ewajlgów przed jego skle Zj d . I - • I k sreuia cen węgila n.a. rym.ku we 
siwa, a nwwet na 6 lat więzie- ];">_~ z bańkami od na:fty. I I w 1511 m11ą e ~~tr:mym. M~iwości takie 
uia za kradzieże, niejedno· Wlkrótce R'll.lldszteiin został za . hoo d ·· f · J.Siin.iepl w pogtaici lepszych wa 
krotnie sta·wali p.rzed stołecz.. · d · · kl · · t 1'rzec .ząc <> sybuaicJ.i 1 runikow zbytu na rymikach ża 

wia omiony, ze S! ep iego Je6 n8lDSOIWej przemysłu wę"'lo- · h . · · · k 
nymi sądBlmi. za groźby ka:ral~ otwarty Sow"sk" , .ci • gra11uoz:nyc i ZlilJIUeJtS.ZeDJ.U -„ 

. ramiona. 
Kie~· przera·żo.ny ~ik wR:~J P?S- .. m 1 lotwJ., ~ sztów przewom, które czę.s;t0i 

b · · silw' ~ wie, llZ prizemys en QOOwajają koszt to.ny węgla.. 
• * * tałem wystraswny. - Skąd pr~y . na mi..e1sce, ie~- .)at praouje w warU!Dikach nie- Praiwie caiły transport idzie 

Wczoraj· przechodz1"łem uli'- wy wracacie?! • dził, ze przeszło 1500 kg. JDlę· ren.tu~· cycli i 2l}ada wlasny ·dr · ' _.J11_· • 
sa., jakie b)ił<> na skł.adzie, zo- ..... D. ~ n-aJ . ozszym sruuui..-1em, a w1ęc 

cą Marszałkowską. Kwietnio- - Z wycieczki narciail"Skiej stało ohlrunycli <JH!Jfta. ..-Ji\!L • • , kO'J~;ą. . . . 
w~ słońc~ świeciło i grzało aż - · wyjaśnił mi spokojnie Jó- · P:rzyczyną tego ~epomyśl- Wydadin.e ~1eme ~rach„ 
miło. W10Sna w pełni. Ludzie zio. - Uważasz byliśmy z żo- ------------ ne.go ·stainu rzeczy ']est fakt, tów kolejorwvcli h)"łoby po-' 
wystrojeni wiosennie, męż- ną w górach i. zaskoczyła nas Df1DIO że prz"1llysł węglowy był roz w.atlmą ul.gqdla pr.remysfu wę-
czyźni w letnich płaszczach, burza śnieżna. Na szezęście „ budowa!lly .i n.astaiwfony na zna glO!Wego. Eletktryfiikacja kira­
niewiasty w jasnych kolorach. zdążyliśmy na czas do schro- aso H!Qedy raMa". 6.35 Gimneatvka. uo c2lllie większe rereny ain.W.eli ju może rówitl.ie;ż :prz~z'Y'lrić 

Naglef P1·zetarłem oczy ze niska i tam przeczekali.8my za- .,Piirę informiicjl". 7·30 Mllłll Ork. P. R. posi:aida obecnie. Gdy N,iem.cy si"' do rozwia.·zatD.ia S~l'a""1'V, 
d 

8.()() Audycja dl11 ezk61. 8.1()....1'1.30 Przerw11. _} b: "' l" '•• ZI 

z umienia! , W ciepły słonecz- mieć. , , 1uo AudycJ11 dl11 u1c6t (dla dzieci atar· w r. · 1925 przesta11y rac nas·z tr"&nsp0ritlu węgla. · · . 
d · ' k · t · k K" d + h ł ;> szych}. 11 .57 Sygnał czasu. 1a.C3 Koncert po· • l +.- --·'- , p __ J ,...J. • • 1 _ . ...,...,),,. 

ny z1en wie mowy ja aś - ie . y J.0 yo. pularny (płytyJ. 12 . .ci or1en..,11c południowy. węgie, ro~ęLV szi~ac za· rz~La.WlCJew przem.~na 

para wariatów idzie ulicą z - W początkach łut~. ~i~is~~zv;:~!rw'!~ 1~-~· viiad~~~~~~n;~~ mo.rskieh rYtn:Jców zh-yii:iu. węglowego m-ałowaili w czar-
narta111i na rruirieniu., w nar- - Ależ człowieku! Terat ~'Podarcze. 1s.1s Koncert w wyk. ort. Symf. Mówca il'UStruj~ ~an:tymii sia nych b~rwach s.ytuacj~ .. Z ich 
ciarskich strojach, w grubych jest koniec kwietnia! Coście :·111~iy15a:'51r~~ 1:.;1c~;~ ś1'l~~0"·~~=~~a tystycznymi wymki prac ko- wywodow wy1111kafo, ze pod• 
hutach narciarskich, w swe- robiliGrzez ten czas? społeczna. 111.1s Rozmowa z thoryrni. 16·.iO palń, ruch cen Olr'8Z za0rohków, wyż.-;zenie ceny węgla jC'St nie 

t6dzka ork s11łonowa. 17.00 „Program !lee· , l h gd 
trach, nausznikach i wełnia- - zekaliśmy w schroni- ów pedagog :.c:znych - odczyt. w.15 Kon- Ś\viadczenia na rożne ce e, Y zbędne, )"Ż w przeciw·nym. 

eh k . h k · · · b cert. 17.50 Pog110&nlc11 łl'kłual~. 18.00 Wi&- • ~ .... „„.,.ie ,Y''11ni· - · ' · t A,,.1...__ ny r~ ·aw1cac • s u az mirue utza. domołcl sportowe. 1a.os Poradnik aporii>· wreszcie na ł"""'""•U<n „„ razie grozt gol'llHC WU W-='h.,... 

Ależ to Józio i jego małżon- - Trzy miesiąoe?tr • wy. 10:20 Muzyka 1e1<ka (plyty). 1us Pro- kó\Y- ankietv Lnstytutu Bada- wieanlU. ru.Dna. Nie można pia" 
k 1 J, . ł . . gram na Jutro. 18.!iO „Spolectne znaczanie n'" K,,.„11·„m;'-tur G~a·r· "'OWa.r. W w:a·---•1- - -L 'defi'cyto-'a, ozio ·wzruszy ramionami. Dnia lissu„ - pogadank111. 19.00 „Nauyj· - ...,. ............... , "'""pv'U V " \I'"Wllll!.a.c.ll 

Ludzi'e SJ..A za nliJll· i· o~ąda;ą, . - Nie wiem. Nie ~trza- nik" rądiof . nowela. 19.20 ~ . z pie!nlll po czkcli, s·twieirdzi.ć; że OS.tatn.im wvch. . 
-.: • kraju". 1"9.45 „Z-.1.:ediamy Ołrodek Wycho- 1 J 

a oni idą sobie UŚJD.iOC UiPCi j łem na kalenrtarz. opierO wapla l'iNcŻnego w Wanzpw.l-e - reportaż. rot iem doc.nodOIWVlDl W prze- * * 
ad l 

" I ro.os Pogadanka o . op~rze . <'0.15-Ż3.00 'l l b ł 1929 * 
Z • OWO ęaj, trzymając Si~ za .WCZOraj zauważy iśmy, że Markila' ( Kuhre!9en") OJ'.ł&rll W 3 akiach ffi''IS <C Węg OIWyID )'\ '"' • , - • •• h 
..,._..,. .:;01·egu m·e ma, więc nati.Tch- ·· WARSZAWA n (Motot6w) W6wczas o~ią. ięto zvsk · W Jednym z na1hhzszyc 
~~ ,_. J 13.1~1·UO „Duety instrumentalna i W0·1 . et . I „ edsta • nasz 

- Jó~u! Na litość ha:.ką! miast opuściliśmy schronisko. kaine" . 14.lS-15.:.0 Muxyke "°zrywkowa t9 . .431.000 z.ł., czas, g y w numer-0w prz wuny 
C.. ·iQ za. ~_ ..... _liP.I• _. tł~ S~ek. ~ty). n.ti5-2•.oo Mu.iyh tan9'zna Cptv· lata.cli .natwpYch przemytd pónkt wid.unia na tę sprawę. 

• 



Str. ł 

„ ••. 
Zamknięte drzwi 
- Nie rumić sirs z miejsca! - A.una wycelowa. 

la w niego rewolwer. 
Ale służący ujrzawszy, te jego pracodawca le. 

łT na podłodZe w kałuty ~ nie zwrócił uwalił 
u jej nmku. Jednym susem Ho.lad Jię przy nit:J. 
~n.na pociłl-ooUęfa u cyngiel, ale kuła pl:'ieleciala io 

. wyaok.O i utkw.ila w śeiauie. Słutąe-y ujctł łą zo. Hf.• 
je; i zaczął dusi~ An.nie Mo.rette udruo e1ę jednak 
oswobodzić r.e str8$znego uścisku. Ocł5tk~yła w 
bok i po rai drugi st.rretila.• do słutącego. Tym ra­
zem nie chybiła. Słuil\(:y, jękn<\WISZY cicho. prze.. 
wrócił się na bok. An.na Morefite odetchnęła z ułgł\· 
, Przez chwilę stala nieruchomo w oa wpół cie.11!­
nym po!coju i zastanawiała się nad wytwononą sy· 
tuacją. U jej stóp leżeli dwnj ubici priez nil\ lllęŻ• 
~ini. Spojna'W!ny na Z4bitych, uśmiecho~la ai9. 
Nie miał.a wyrzutów S'1lltienia, uważa.la że postąpi„ 
ła uczciw1e. Zabijała bowiem ludzi w imię intere­
sów Wielkiej Brytanii. Aby_ angielacy lixdowie Dl°" 

~~.apokojuie spać, Anna Morette mwst sahija.6 lu. 

- Cha, cha, cha... - cicho roz~ała. &i'i na łę 
myśl 

Gdy była dzieckiem, bała się trupów. Pamięta. 
gdy po raz pierwszy ujrzała trupa w trumnie. był 
to jej d'Zia.dek, przerażona wybiegła z pokoju. 

A obecnło f Obecnie znajduje a.ię w pokoju. w 

kt6~ ~ ~ 15(\ tylko 'dwa ł:ruPJ- Japo4skf 
wo· owy lriał z na w ół otwart')'llli oczami i zda. 
wa o się jej, te 9J>01l'ł~ na Diq zo zł~h, i pogu. 
dit- Twarz zabiteigo af~o wyknywił •truuy 
G'fYDUlS. 

Obecnie wcale n.ie odczuwała strachu. Była w· 
pełnie spokojn~ Spojrzała na 1e;arck. Byłe punk­
tułłlnle <łruga. Zo goC.ł~inę zaecnao jut iwit'16. Po· 
winna wi~c jak najszybciej ·wydostac! •i' ~h\d. 

Nie wolno było teru tracić czasu na rozmy,JA. 
nia, nalatało .jak: najszybciej przywJ:f.ić do „pra· 
<:y". W ezaf ce z szuflado.mi z pewo łl znajdowa. 
łr się ba.rdzo ważnę dok.umeo.ty, · . 

Allllą Morette 1: bł1ska wicznq nybko8ciq ubra· 
llł si~ i uk.ryłłl oa eiele iama&kowu..ny rewolwer, 
„oślępi<Jjłl~Y aparat•• i flaszeczkę ~ trucf2114. Re­
wolwer Japończyki& pozostawilą DA P.04łodze. 1tne.. 
lal bowiem zbyt ,toea.o 1 s tegu wr,gl,du nie n'1dtt. 
wał si~ di. niej, · · 

Ze ~ojem przesdłl p~ ~włoki iabi~yeh ł 
'ffSzła do sypialni jap<tńskieg«> woj•kowegp, Szyh­
k.o otworzyłll eiufl8.dy 1 pnc;l'ldalo. z04jdujl\C(' 
11~ tam dokumenty, · · 

Nię. oio tego 1m1kała. DokUlJJeDty te nil.' miały 
tadnego zwil\UcU r.e ~pl:'aw~i wojskQwymi. Uyly 
ta w większości li"ty o chuakteru prywatnym. 
Wy~uwrua jednak, że w sza.fee tej znaJdujo sifł 
~bytką. W prieciwnym bowiem wypad.ku JApuń· 
czrk nie miał.by a~afJd M oku, n.ie ukryłby kluczy 
pod poowsł!!kq. 

Anna w da.15iYJ.ll. wię~ ciągu szukała skrytki. 
Joj byatre oko wkrótce zauwatylo w kąciku mQ.ły 
czaruy guiik,. Guz;ik był wtelkokl zla.rnka g-rochu. 
Nacisn~ła guzik. o.le to nie odolosło taducgo akut• 
ku. Nącisnęła jeszcze kilka razy., Ale dop1ern za 
piątym razem gwoltownie odsun~la. eiCG daseezka 
i ukazała 1lę mała uuflo.d.U. 

Annie Murotte serce.:_ cz~ło nioc:n.ioj bt6. Wyau„ 
nęla mllłq szufladkę. L) .a. Po brzegi wypebuona 
nuipamił P-la.na.mi i ni<W"~undałymi J'Y5unkami. 
W szy~o było ponum~wue t letało w nienago.n· 
llyt!! porzt\dkU, 

Teru nie było czasu llll pnie,łtzenf e te_go wszfB:ł· 
kiego. Wsunęła papiery r.& staWk 1 udała 1łę do 

przyległego pokoju, który pławił' się w białych 
kwiatach i ltrwi ludzk.łej, jaką przed. chwil' prze. 
lala. 

Anna Marette była niezmiernie zadowolona. po. 
ł6w bowiem udał się jej znakomicie. Dwaj ludz!o 
przypłacili go nawet życiem, ale co za znaczente 
posiada dla Imperium Brytyjskiego życie dwóch 
ludzi? Miliony ludzi EOniosł-0 już śmierć dla do­
\lrobytu londyńskiej Clły i jej królewskiej mości. 

An.na Morette była świitcic przekonana, że w 
iej ręce wpadły dokumenty niezwykłej wn~~. kt6-
.'e będ'\ ~iodały wielkl\ wartość d. n „Intell i ~cnce 
Senice ', Przecież zwykłe dokumenty nie leżałyby 
w tnk pomysłowo un~dzonej skrytce! 

Teraz musiała si~ stad wydosfoć. Porller znnj• 
dujł\cy się przy drzwia.ci1, prO'\..,adzących na ulicę, 
1 pewnością j" pnepuśei. Widział prz~ież. jak 
wchodziła tutaj . w townrzyetwie pana T08ziwary. 
TerH zaś opmzcznła jego mieszkanie. Po.rtier z pe.. 
wno.4oi' będzie !2\dził, że .iest kobietą z półświatka. 

Annll po raz ostatni obrzuciła wzrokiem pokój. 
Czy człł.'om nie zapomninła tu czegoś. co by mo­
gło wprowadzić policję na jej trop? Dokonała prze.. 
ciet ~w6jnle cięłJkiego przestttpstwa. Zamordo­
wała dwóch lud~i i wykradln wnżne dokumen.ty 
wojskowe. Naza.tutrz cała policja foki.fska zostanie 
z,flalarmowana. Musiała więc być bardzo ostrożna. 
A n.ajwllŻniejsze było to, aby na jej sukni nie zna­
lazło się a.ni jedna kropla krwi. 

Cieza panuj,ca w pokoju denerwowała ją tiłe­
«?O. Tylko w pokoju, w którym leżą trupy. może 
być tak cicho. Chciała jak najszybciej stąd się od· 
dali6. Jcezc;;e raz obrzuciła wz;rokiem pokój i skie­
rowała słę ku dl'Zwiom wyj§ciowym. 

Ale co tof W drzwiach nie tkwil klucz, drzwi 
nt„ były ittryglowane, a minio to nie otwierały się. 

Anna Morette inczęła manipulować swym do­
ek.()nnłym w~ryche111. ale dnwi nie puszczały. Zi„ 
llWI. pot il\ oblał. 

Czy czll!em ełu*ł\(?y nłe ma klucza przy sobie? 
Wróciła do pokoju, w którym leżeli zamordowani. 
i prieszl,lkała kieszenie służącego, ale nie znalazła 
tom klucza. _ 

Może japoński wojskow.y ma klucz przy sobie? 
PriMZukała również j jego kieszenie, ale ł tam nie 
znalnzłn t~go, ezego szukała. 

Nagle wi~c zunlazła się w[otrza.sku, którego w 
*a.don sposób nie może opuści • Na dworze już $wi„ 
talo. Krwawo purpurowe słońce }\'schodziło. ZU:ru 
ożywiq się ulice, a.lhowlem Japończycy wstajl\ bu-
dw wcze6nic, prawic ~ wraz ze słońcem. · 

Anna Murotte znów za.czciła mauipulowu.ć p~ 
di~wiacli, Szu.lqiłn ukrvtych guzików, które nale­
żitłoby n.aclsnl\Ć. aby drzwi 8tnnC!ły otwe>rem.. Ale 
n.ie znojduwał" ich. Drz.wi były mpeno znmknlęte. 

Amui Morette z.s:.rzytal.u z~bumi ze zdenerwowa­
nia. Nie Bpodiiewa.ła się takiego obrotu SJ»'ąwy. 
Nie wi;i~ła wcale ~d uwagę drzwi. 

Nagle zadriała.. Dreszcz zgrozv przebiegł jej po 
plecach. Uslys?.ała n.a zewn„tri, na korytarzu lek­
kie kroki, ą za.raz po tym dy~krotne puknnie do 
drzwi. (Dalszy cilłS jutro) 

NOH'ela c~yił Un. te !P"Y maJowe.n.iu ba;j ujęli Wirskiego u ręice i jwdO!J>L>doJ>nie widuał, jnlk się 
da peislugujoe aię n~wą, wyąa· n()gi i 1lJ1icśll z ~cmi. ukr}ili i podążył za nimi r 

li' I a Dl a n ~ e . l~~ioną ,Przez si~h~, Jl!ł>fodł\. :Wirski &łaho 11ohie pn}'flo· 1 - Z~a.dl pa'D, - potwierdził 
• Niut~J>!1t.e ?-czyni~ llJ.edli,wĄ u„ m1iJlał co ł18.$tąipiiło p6fut.i·e•j, Wi.nki. 

w~q, ze we zamierz.a tu.komu Jeogo kciuk tkwił w UJttlth jed I C • ć 
Wi.adomo..5ci o wielkiej iloo w tyni pomote. zdr~dzo.ó tajemnic .~w~o .ety· nł'go :& mętczym, przyp-Ollrl- h -zeoch~w°'~ ':1J~ifi;J1 

' a-
ści drorich poclal"Ulilków jakie MaJain był i;b}"t o.w.ołomio- ltu ł Jego ulioled~y rmiikb. ni.ał sobie równ·ież, ie schwy- y · da h zg ....4nf )ipod 
hrabiO:two l<01Strzyccy 

1

1Qtrzy- ny, ahy dalej móc rowadzió Zaa>adi ~.ieozór w pałącu. tal d?uglego llA wł~y i grzmo-~ bj~1KOl'it~z eim i- zap,""' rai-
m.ali na swój ślub, wywołały rozmowę. Nai.omiasf n~tt;pne zapnlo~o światła. Pr~y sz.taluw cil jego głową o ziemię. Rów· ! 1 w· k' yic.k '.ast okn 
wi.elkie poruszenie w pew· go w.ieezor& Wimi zjf:JWił gach n•iiko•go uie hvło, Wirski niet i oo 2iOSiłlł pr~ez nich t>"'.- 1 d łJJr~ ~{am11 pruii ~ 
nych kołach, któr~h hetrsz- się z p.tzynł\(lami w pO'bUŻ11l ze swym. pomocnikiem. wył birr. Więcej nńc nJe w-ied~ał. Oćlta S'I~, 

1
o pa acu przez gł~· 

łem był Tadek Wirski. Udał l'&łaicu hrahioiw3k.iegQ i U5ta· się bowietm w k.rzalkaeh. Gdr. Wll'ócil do sid>.ie, spo- hvnb-weJSC e, oparty o ramu~ 
się więe 1" zdoLnywn pomoc.ni· wił a~talutP. w dobrym z punk. - Czy t... ..:.oiągnqiłri drut po strzegł że l~y na tra.iwie i ota ra iego:. 
kiem do Kaizi;mi~rza. aby 1'ło. tu stratega.i złodziejskieJ miej przez drogę? - zapytał nep· czato _'59 o.kolo diiesic;ciu lu„ J „Lotry oknucly dę świetle 
żyć "zamrodo1wl\ wizr.:tę" w do scu. Zara'Z p.fzf.łączyl się do tem. dzi. WidCl'Cz.nie w.stal ujęty. e ektrrczn"YU?1 miejscowymi 

. bra-ch no.WIQIŻleoców. Po-niewa.i niego mlody ma.Ul.n. Wi'l'6.ki Gd nik oś 'adti ył Jego ręce nie tkwily jedBak prz~t'!~ któriy .POCUlt-
w Kazin'i~erzu r<>i eię od mala· akurat f0i;lll4Wliał wówczae z.e i , yk 5d'~ v/ -~ . w kajd8.nikach, a k•toś pooał mu kow.a.11 w t}'IJU Zl11Wodz1e, .i r.o­
rzy, Wirs~i pota.nowiił rów- slutącym, który wyprowadził f ~Y. az:_.tk diz,. 1~ 1ok- n.a wet fla~zkQ wódki. To go staJii odstawieni n.a poJ.icję. 
nież grać . rolę mal.air-za. pieski hraihi.ny na s.pacł!lt', i !:0;:~y rietą!~ ~a par l>ardzo wzruszyło. Wirski h_ył zaś bohaterem 
~d~ 'Yitski obład'?wany no- przy _tym gorliwie mieaz~ far teor~e ii zaczął :ro·T.&tawiać zło: . - Wr~ do si~bie, -:- ,rzekł dnia. Posadizo.no go na ka.na.-

. Wln!1dm1 !Złaluga!111, przybo- by. M.łocł;y malarz za'tl.w.a.z.ył ze żoną <łirabi.nkę. Nagle co6 tru. ;eąen z J?'lCh, a m1anow.i-<:1e slu pie i k~nniOt110 łakociami. Ktoś 
ramn. do ~lorwa:11u1, skłaJanii z~·wm1en1em, że · był to J88IlO snęfo i roo:.legło się. przeikleń- zący, k:tory W)"Prowadz1ł psy przyn1ół ma~ą sJdada11u\ dra­
«f:rahi.nką .1 ralik' drut~ uk_a·za.ł ziefo.~y ko~Oll'~ ~ stwo. Widoozn.ie ktoś musi.d na łopa.cer. bw·kę, którłl znalezfono w krza 
filę na w1d01W1111, .~oozyih g-o - - 1a miłe„ ~ boską, co pan potknaó aię 0 drut. Wirki po- · - Dzięlki ipSIMl ujęliśmy •o- kach. Pokazao110 Wi~kiemu 
„koledzy po f~J;iru : chce po nocy m.alo1wać tym ko rzuci.I ·drabinkę i w8koczył w hu, __, oświadczyrł słuUtcY· ia!t ją. można rozstawiać j opo 

- · ;- Czy 'PMl J'UIZ wiele ~a- lor~? . . . . . krza.ki. Zdawało mu się, że o- Wir~i nic nie .ro.2Jum.iaił. Wl~Zl8illf> 0 druta,ch, które 
w1a!ł? .- zaipytał go pewien W1mki zorientował JSię, ze hol- ni'e.,,,.. pr„emknęły dwa J t . l . rou;1~1ęto w poprzek dro-

. al · .:.~_t. • d kt' ł ·1 · Jk' błąd · · '"' o" „ - es Jeszcze OO·ZO· om1011y • J . , 
m arz w. Z8JerLlCl.'Zle, o . ore- pope ~1 wie l . , ze J~ ludzkie cienie. W następnej _ ekl . ki. be ł g1. .a· ·1e szczęscie, mówiono~ 
go '!5'tąpił, a1b~.l~hrKać ·nnfor- s.!10 z1e:Iony kolor 1!;1~ n.ad.aJ.e chwHi J>rzmoczył przez nittki 1 rzT_..J~~~ ~:~_,} g ~ 'ł że ułola1ł un&nąć tej zasadzki. 
~CJe o !Pa· aic,„ •. u ostrzyc· się do 1ego „~ft;Z:U 1 z m1e1- murek. Dwa łuche uderzenia ~~ ~1 P.06 OW! A na.st~ie pokazano ma 
kiclL soa połapaił się, ze tylko bez· · · t g ł · „zostac oszołomiony do chwt- klejinoty n.a k..tóre złakomiły 

- Tu i "ówdizie jakiś diro- czelnością morie urafować sy- 0
1_ ~!em~ę owarzyszy Y Jego Li, w której zorhmtruje się w się Jotr'y" 

b• · &KO~OWI .1. • • • • 

iazg. tu.acJę. • syvU8CJl. W' k' b.....J } 
- W mll'Zeum naroclOl\orym? - Pos.m.imiję panu twarri, Zaezęła się dzika pogoń w . Nagle jego d~wiadczoine o- . ~rs 1 . P !14. t-y; e mądry 
- Oczyw~ście. i w Zachęcie. jeśli~ mi d.a·lej będ12.'ie p.rte· ciemności~di. W.irski pr~eŚ<!ipl ko d00;tirzeglo, dwie pochyfo•ne re wrele. me mo~ł, idg<ly 

1
rodz-

- odllarł W 1rsk1, a chcąc szyb szkarlzał. nął zaraz Jedną z :postac1, kto· ~ <>stac1e, ktory<.!.h r~ były I mowa ~ę .uryw?=1.a, awa o 
ko z&k~czyić rozmowę.: dodał Mailarz był etzłorwiei!dem do.- re mialł. Jllcrzed so.bą. ~i'kt nie Z'yiąmne. Dwie ~a:cie! By~ zrazn·1!11en~ te Jest :mnęczony. 
- zam.ter.zam maforwac palac l brodoszn-yun i zara•z się usunął. wyma•w18.l słowa. M~wzywa. w1ęe panem sytna.~nl Wypr6z W k~ucu zaprowa·dzono go do 
w świetle biężyca. Ale gdy sp01t.k.a-t w pOOliskiml o<łwr6cił głoiwę i Wiirski spo- nH nastikę -z wócllką, i z t'l'U· J>?koj'ti,d pr.zez:nnczonego dla 

- Orygiin.afuel lasku dtwóeb kt>łegów, QŚ\viad strzegł, że to n.ie jest jego po· dem podniósł się. rueg~. o mał·?go czerwone?? 
- Zaiczynam jntro wieczo.- czyi im: mocnilk. Niemajoa:py r.zucil - P<>Z'V'oli p&n, że mu się p()]ćmku~ f'Ołoz~e.go w pobu· 

rem. - Ozłorwiek ten jet;ł otbłą· się na niego i obaj zwalilii si~ przedstawię - powiedział I zn poko1u hra-hie·go. 
- Co? Nie cihce pan. ch'ylba kanym, al.bo gooiusz.em. na ziemię. ki!OO. - Jestem pa:n111 barrdzol Nrustępm.e;go dnia w pałacu 

malować wiec:wr-em na po- Obaj matlairze zh1iiyi1i sięł - Trzyma.j go! - krzylknął ~\"dzięczny. Te dwa łotry za- Kistrzyckic1i panowało wiel-
wietrzu? do Wirskiego Lpr-zyjrzeli się nieznajomy do trz~iego, któ mie.rza•ły przywłeszezy_Ć s0>bie kie porruszenie. Wirsfci zniłł. a 

- Mam juiż lk~ k.it&y mi jego %iele:ni. Wimkii oświad- ry: W'f.{ooił ~ z ciemności. Q. klejtaotv. mojej żooy. Pan pra wraz z nim i iklejnOlty hrabiny. 



. ' 

TADEUSl RYI 

CrOe otr,i;vm.ał list w którytQ Jakll& nłezn.- IDlll \ftble­
łe;. .J~w!~ ~yii!ka ~owała spotbllie. prap"e 
nił1.ie!1~ mfumutcJ~ ty~uaeyc.b 1kład11 broni. Crłkl Udał aię 
aa nue.J'S'CC spotk11.n1' ale w ~tatnlto!t chw!b cofnąJ mę i wy~ 
alał ~.w„~ P,riyjaciela Luika. Ji;.obuna zaofiarow.le swe 
'llłu.JJ pobCJI. 

Na knnoczce hył wypienny_ adres: 
- Fa.bryka przetworów Kijewski i Siole .na 

Pradze. 
- Skt\d pan.i ma ten adres? - ost?ro Apytał 

Griin. . 
- Pi~tnaście )at temu poślubiłam mego męta. 

obecni~ inżyniera Ksawerego ,Se~zyńskiego. któ­
rego nie tylko kocham, ale ubostwiom-

- Tak, tak - wtrącił się do ro%Jn~ kpiarz.. 
lutek - zgadza &ię, mnie to samo mówiła.., Twter· 
dd, ie go ubóstwia. 

- Właśnie. że tak mówiłam - P,wtana. pani 
&-~y~ą. -. Pożycie nasze byłQ _bardzo ~o~ne. 
DWJ mł\Z Jest cichy 1 pokorny człowiek. ai od kilku 
lat zauwo.iyłam, że się zmienił. Nie to, żeby mnie 
.Jrad.mł, o uie! 
, , P~er.ś _pll.U Serezyńskiej wypięła. się i dumą, po-, 
słać JeJ Ja.k gdyby uroeło.: 

- Zapewniam pan.a. ~'lanje komi.sann. że mąż · 
illnie jeszcze nigdy nie zdrudl.ił. 

- Proszę .Pnnl, skąd zua pani ten adres?· - za· 
pyt~I ostro Griin, przerywajl\C pot<>k wymowy 
k.Ob1ety. · 

- Pewnego dnia. w reszłym tygodniu p?~zl:i 
z rana cło mego u1~żn do domu Jnknś nicwiQS'ta, 
a <l!>tychczas pl"zychOłlzili tylko WC(żczyźni. Wszedł 
z mą do stolowego, a ja znczniłam się zn drzwinlllj 
i słyswam W$Zystko, co mówlłn„. Przede wszpt­
kim stwierclziłrun. że mówi do niego _per ty„. Pro­
nę mi wierzyć, że krew udoriyla mi do gł.owy. OJ,. 
ca kobieti& i ośmiela się do mego męża mówić per 
ty. Na to on uniwersytet ko1\ci:}'ł. żeby jaknś hun 
amarkato do niego mó,iiła ty? Sluclimn, o.· onit' J!O"' 
wiadłi: „Broń J03toniesx na slr~-u:lr.!e, .Targówek, fa· 
Lry.:ka Kijcwskiego0

, Widocw""': mój ml\Ź nie d'osły. 
S%Gł, bo powiedział: „Powl6rz. bo nie zopnmiętnm'•. 
A ona znów do niego: "Ty nie zapisuj sol1ic, powia­
da, tylko zapanli~taj". No i ja znpnmi<:tnła.m, a że­
by nie 1.apomnieć zapisałam sobie ... A potem niój 
JlUlŻ ~wiada cło mnie pr7.edwczoruj; , „Jnclziunia, 
nnjslódszn, stl"nszuie jestem 7.Jl\ęczony, wyC1!erpa­
uy. wiesz wrjn<lę. w sobotx_nn kilka dnf na od.po­
czynek'". A Ja mu nn to: „Dohrze, pojedziemy na 
odpo<:7.yuck' ••• On zaś oznajmił, że wolnlhy sam 
pojechnć. nn eo nic chcialnm się zgodzić. Od słowa. 
do słowa, a on tło mnie: ,,Powiem ci otwnrcie, mam 
pewne srrnwy do załatwieniu, o kt6rych tobie nie 
wo!no wiedzieć„. Jak to usłyszałDJn, panie komisa­
rzu, to mnie krow do głowy uderzyła . po raz drugi 
i dotł}d jeszcze w uszach wciąż szumi. Z początku 
chcinłnm nm powiedzieć: ,,A oo to za smarknta do 
clchie przychodzi i z tobą h1k per 'ty mówi. i co to 
za hro1i ?". Ale opanowałam się .•• On jednak dodał . 
jC$zcze, że był głupi, żeniąc sice ze mną, gdyż nie 
odpowia<lnmy sobie duchowo, · 

.Pani Scrczy_ńsk~ ~bwi)~ ~dpoczęła, poczem. pi- · 
. . sJdiwY!_D. głosem mow1ła dalcJ: 

- Juk usłysznlam te słowa, to mnie krew do 
· głowy trzeci ro.i uderzyła. Po piQtntutu fotach. kie. 

dy na żadnego innego mliżczyznę nawet okiem nie 
~ojrzałam, on mi mówi, · że duchowo nie odpowia. 
damy sobie... Gdy ochłonęłam z gniewu oznajmi· 

łam mu. ł.e jak jedzie w swoich duchowych spn­
wach, to isię rozejdziemy. A on powinda: •• Ja się 
już z<lecydownłem. Możemy aię mzejść"„. Wtedy 
zrozumiałam wezystko.„ Jestem. panie komisarzu, 
młoda kObieta. aje p~olfi, by kpiono ze mnie. Nic 
mu nie powie<białam, tylko słyszałam od pa.ni Ro­
ozyńsklej, co to naprzeciw pana mieszka. że pan 
jest komi6ancm od takich spraw. proiszę więc, o..hy 
~ kamiearz aresztował tych ludzi. bo m6j mąż 
Jest. niewinny, on jest tylko głupi, a oni gu do złego 
na.mówili ••• A tern.z pójdzie z nimi, to go zahtjl\. a w 
najlepszym .wypadku już do mnie nie wróci •. , Pa. 
nie komisa.rzu, nioćh P8Jl wszystkich aresztuje. 
prócz mego mqża. · 

. - N o, dobrze, zrobię tak jak pani iechce. P~ 
~ wracać do domu. nieeh pani powie mężowi, ie 
si~ ąadia na wszyątko, Piech on tum jedzie. ie go 
pan.i rozumie,„ A my apotkamy •ię tu w poniedzia­
łek, o ~iódmej. 

Z hotellł Griin udał się do gm.ac.bu ochra.ny • 
Wiedział. że o tej porze pułkow11J.ku już nie J!Ul, 

Iwanow ostatnio wcześnie wychodził, 1.0Stawal tył~ 
ko. ~dy były jakieś pilne sp~uw~. 

Grilo przybył do gmąchu ochrany i zawezwał 
dytumego oficera: 

- O_t.t2:ymałem pewnq wiadomość, trzeba dzia­
łać nie łirncł\C ani minuty. Proszę połączyć się te. 
lefonici.nie z policmajstrem, niech przyśle tu oddział 
składnjł\CY się ze stu policjnutów, .uzbrojonych od 
sión do głów ..• Proszę z Cytadeli spl'Owudzić kom. 
panie: kozaków„. To wszystko ma czekać dalszych 
rozkazów najpóźniej za pół godzit\y.„ 

- Ależ panie komisn.rzu - usiłował odrzec dy. 
:iW'ny oficer - taka mobilizacja jest możliwa tyl· 
ko z wlechq pana pulkownika.-

- Działam z jego rozkazu - skfapiał Griin, by. 
le dokonać obławy bez niczyjej pomocy.„ 

Po upływie. E6ł godziny ~ta wiły si<}--Zmohilizowa­
ne na rozkaz Grlina oddziały. „, • . 

Dop.i8l'o teraz rozkazał Gtiln ·otoczyć koza.kom 
gmnch fohryk.i, zatrzymać wszystkich, którzy stę 
fom znajduJą. Kozacy otoczyli zwiu·tym pierście­
nie~ fabrykę, P?czem przybyła policja i grupa 
cywilnych W)'w1adowcow. 

Griin na· czele oddziału wkroczył do gmachu, 
g~zie pracowała jeszcze o tej porze zmiann robotnl· 
kow. 

Zrewidownno wez~tkich obecnych i Dod ochro­
. ną kozaków odprowadzono nłl piechotę cl-0 gmachu 
ochrllny. Dopiero po zupełnym opróżnieniu gmn• 
cllU rozpoczqł Griin poszukiwąnia. 

Pani Serczyńska nie skłamała, nie omyl·iła się . 
Na składzie zna.leziono 18 ko.rabinów, 20 hrownin" 
gów, niezliczoną ilo..§ć kul i dyna.mitu •.• 

Grtin był niezwykle dumny z wyniku obławy, 
tok r'l.k _gdyby jego za.sługą było znalezienie tego 
tkla'Ci'ii. Natychmu1st udał się z frzem11 wywin.!ow· 
cami do mies-zkania pani Scrczyóskiej. 

Był przekonany, że inżynier Serczyński ukrywa 
u siebie jakieś dokumenty. Mało go obchodtiłn 
prośba osoby, której zawdzięczał ten po!ó~: t1•1eb11 

będzie zbadać tego inżyniera, na pewno wszystko 
wyśoiowlll 

- •.. , „. , • • - ~ ~ ·. „ . . ~ • . 

pasta ,,mik i'' odnawia buciki 

Sb. !I 

-

G:Min zadzwoni) do mieszkanla. na driwiac:łi 
kt6l'e"'o widniała mosiężno tabliczka; 

„~awery Serczyński, Inżynier chemii"." 
Dnwi otworzyła mu właścicielka mieozkania, 

ale Z?min5t łlrnchu albo gniewu, przywito.ła go 
banu: · 

- Panie komiaonu, jak dob~e. te pan p?ZJ.„ 
byl„ Ale jest już 21a póino, za późno- · 

- Co to, męża pani nie ma? · 
- Nie, nie ma - tkając odrzekła Serczyńsklł.-

Porzucil mnie ... Za tyle łut miłości.„ Oto tam. loż71 
list. Griin wziął list i pl"zcczytał: · · 

,,Jadroigo/ 
Zdecydoroalem się~ Nie możemy t!luiel i8 

aob'ł być, bo Ty mnie nie rozumie1z. Wie•z, 
te oteuilem nę z Tobą z namoroy 1roego1pry 
tnego ajczulka, roónx:zas, gdy /;ylem &lupim 
chlopcem, Poświęcam się teraz roiclkiej apra. 
roie: czeka mnie ro najlepszym wypadku Sy· 
bir •.• Nie mam royrzutóro aumienia: Troój 
byt je•t zabezpieczony. Ty kierorvaloś labo­
ratorium, ja bylem tylko . pracoronikiem. 
Znajdiiesz sobie innego pracoronika. N ie 
azukaj m11ie, bo nie znajdiieaz. 

· K&aroery„. 
Wywiadowcy, przybyli z Grilnem przeszukali 

micszknnie, ale nic już znaleźć nie mogli. Serczyń· 
skn, zdruzgotana „zdrn<lą'' m~ia, nie potrafiła po. 
wiedzieć, kto do niego przychodził, z kim się ko­
munikownl 

Griiu podejrzewając, że niewiasta d~kła się 
swego czynu i teraz nie chce wydać przyjaciół mę­
ża, kazał ją a.resztować. 

Grlin. dumny ze swej zdobyca:y przybył do 
gmachu ochrany. Teraz postanowił iadzwonić do 
OUvockn, do pułkowuika i powiuJomić go o zdo­
hyczy. Po chwili rozm.a.wiał już z willą pułkownika 
Iwanowa. · 

- P~proozę pułkow~1ika Iwanowa do ·~lefonu ... 
- Nie ma pułkowniku - odrzekł sta.ty' Tyehon 

- · zosta.ł nagle zawezwany do kancelarii generał-
~ruherna toira •.• 

Co się stało? Zdziwił się Griin. .• Nagła audien­
cja? Może szykują się jakieś zmiany? Na peWllO 
czeka go awans, może wyjedzie teraz na sa.m<>dziel· 
ne stanowisko ua prowincję. O tym ma'l'zy już od 
clluższcgo czasu„. Niech wyślq go do Łodzi, do Gro.­
dna, gdziekolwiek„. Ale pragnie być samodzielnym 
naczelrnikicm Ul'zędu śledczego ... 

Griln oddany marzeniom rozparł si~ w swym 
fotolu, pny~!q<lnjąc się rozłożonemu w jego pok<>­
j 11 łupowi. Nagle wpaill dyżurny oficef i powie­

. dział: 
- Pułkownik Iwanow przybył: niech po.n aa· 

tychmiast idzie do gabinetu .•• 
-- I wnnow terą.z przybył, co sh~ .tało? 
- Nie wiem, jest bardzo zdenerwowany. 
Griin zapiął mundur i anybko udał 1ię do gahł. 

netu swego szefa. • · 
Został Iwanowa blodego. :ignębionego. Pułkow­

nik spojrzał na niego wylęknionymi oczami i po.. 
wiedział: 

- Panie Wiktorze, 51>0łkąło nu wsz)'Błkich 
nieezczęście ... 

- Co &ię stało, wasza WV$0k<>Ść? 
- Dymisja! Ws~yecy otrz_ymali.śmy dymisję! ... 

. (Dalszy cląs jutro) 

. ·. ' . ' - . ... _.. . . . . ~ ; " ' ... ' - .. 

I 

·BILL. NA TROPIE GANGSTEROW 
Sensacvinr film· powieściowi z irci1 po~ziemnego świata Amerrki 

l'R~D?EJ! ON ZMIER1A W 1 
STROME S"l.OS'( PRZ" RIEG · 

-
„,Sn1lerć 

det.ektqH'a•• 



Str.' 

Banda spr1tn1ch oszustów 
dopuściła sie , afer lia sume 80.•. zł. 

Policja wpadła na k<?J> nie- ków, którzy zaproponowali mu kich skarg wiele. 
zwykle s~ytnie działającej odstąpienie aparatu za gotów- Wszczęto posdiwania i 
baudy oszukańczej. Akcja ban kę. _ szajk~ wykryto. Nalrieli do 
dy była bardzo skomplikowa- Na dobicie interesu p<J&li niej: fad~ Krass (Srebrna 
na, ale skuteczna, jeśli chodzi wszyscy do restamacji. Tam 8) jako _agen.t z dworca, 
o zyski jakie członkom 87.ajki Hass wypił sobie trOchę, w tam szttkaj,cy klientów, potem 
dawała. czym byli bardzo Usłużni przv· Antoni Kowalczyk (Ziemowita 

Obiektem działalności szaflci godnrznajomkowie. ·Fnndowałi 70), 11 którego odhywano nan 
byli ludzie lubiejł\CY grywać tak, że Hass za~mniał się i z dy i gdzie <bta.rcmno k.:npowa 
w karty, na wyścigach, niiłują łatwością sprzedał aparat za ne podstępni~ apani'ty radiawe 

' ' 

z. PoinocJ; ~••I .kenpłałl llezrolloblJeh rodzi•: 
. . 

:I~ 
GRUOZIE:Ń STVCZE:Ń 

!09.159 . 32!.797 t51e.S&S 336. 936 . 260.'f 31t 369. 1t?7 
LUTV 

- lÓsłl•• w a.1~m .,_ •· wa-o z l'Ołlziaaml -
· •11• S% mlft- osób) . . • 

iPO.łłte · ł w st;J-cmia h„ r.-39~ 
~ ~~ ·. ; · yr lałJ'lll ._ •· -474-$5' 

· cy alkohol i w ogóle ludzie czu 70 złotych. D<JPiero po wy_-1 oraz Edward &Wieki (Rycer­
jący słabość lekkiego życia. Na trzeźwieniu Hasa przysiedł ska 8). · . 
przykład Józef Hass z Piasto- do przekonania, że padł ofiarą Wszygłlkich Osadzono w ue­
wa spotkal na Dworcu Głów- wyra.fin.owanego o&~ustwa. · Po,sl.Cie. Ogółem na_J°ka '. dopuści!a 
·nym osobnik~ z . ktorym za- skarżył się też policji. która się OSZW1tw na szkodę łirm i 
warł przygodną zna_jomoŚĆ. zres.Ztł\ miała już 11 siebie ła· klientów na łączn(\ 'sum.ę acl.000 
Nieznajomy przedstawił się za -------· •·--------·· ------•---~!lllm-----.-------------~ agenta rożnych . firm radio- I' . . I : ' • d . ' I . . : . w . . . 
e::~~=:: ... ~J~lll~~c~e · mof ers wo · w · ~rszaw1e . 
firm i aparat kupił. Nieznajo- · · p ,. • dz• · • · d h d • '.r~~~~z1:: J:~i~~ · · · o .1111· prawa 1. energ1czn~ . . oc o zenie 
klienta. Ale zaledwie Hass wy .D. ziect ·~wiące . się ·na wy-,s.za~), . około '° .. •·od toru widn_ie.ły ~e sine pl~y. toW~ł\ k~rtkę .. ZnaleziO!r{. Szedł z aparatem na uHcę..i>ode ~- pu1$Zcey5tych-na . Bu- ='9wego, odgrzebały w · Zamordowany hył m~czyz- garrutur nue nalezał do ™"" szło doń dwu jakichś osobni- .rak<>wie (przedmieście War- · u nogę mężczyzny. O n~ wzrostu W1S0kiego_ po-. łe~. świadczy o tym kam.i.-----------------„---·---- ina.kabryczmym 'Odkryciu po- ciągły na twarzy, o inteH.gent- zelka, koloru granatowego, · wiad~iły p:>Licję. p.yni wygląd2'Jie, :rudy w w!e J.dóra była zak~ana· wrez . s 

Na miejsce prizybvła. poli- ku 3(»la~ . . . . łachmanami .. Kamizelka )e."t 
cf·a i pnedstawiciele władz ·Zwł~lci ~wa.ez1ono d"l pr.o uszyta z _droZJSzego matenała. 
ś edczyCb.. Po od.sypani.u s~oi.1;111;'.1· Praw~o~bn~e ·Należy . prąpuszczać, ł.e 
w.ierzchn.iej wa?Stwy piasku; Cia :o ~rdowało się w·piasko morderstwa do.lronl8!00 na łłe 
znaleziono zwłok.i mężczyzny, od 3 dm. · rahUiDkowym. po czym trup,a 
ubrane jedynie w ' koszulę i . P·'.>d mokami .1JDl8lleziono ogirahiono, ściągiając z nieg.i 
szary sweter. Usta.łono, że męż starv podarty, mocno :ml!iszczo ubrainiie. w które przebrał si' 
czyznę . mmordoW181Jlo prze~ ny garnitur hrązo!VY oraz :Wrodniar'z, pot:rucając swoje 
uduszenie. Na ciele tl't'ipa smrą, stąrł\ cyklistówkę i wa- łachmany. 

Dżl':kl ·.obce; krH'i 
· ' utrz9n1uJe się 'przq ·ż1.1c•u · 

Amerykański świat medycz 
ny jest niezmiernie zaig.tereso 

... wn„y wypa-dkiem. chorobo-
, ' · · · wym pani Mary Glyn. którą 

~ Potarl_agel.e (Rumunia) UJ'Odzlły się ezworacz.14. ~iniste: .mozna utrżym'!-ć pttf życiu 
&two ZdrciWia wyasygnowało fWldusz na zrtangazowan1e tvlko częstymi transfuz1a.m1 2-ch DlłUllek i pielęgniarki. Na zdjęciu czwor8czk.i i rodzice. krwi. · · 

Prred ' łaty pani_ Mary 
Glyn ciężko zachorowała ; 
wówczas po raz. pierwszy pod 
dano ił\ transfuzji krwi. Ófia 
rodawcą krwi był mąż. Oka. 
zało· się jednak, że krew. męża 
nie była tego sam.egQ poęho-

dzenia co jej i uimiast P'Pr&­
wy w stanie zdrowia Epow~ 
wała jest.cze jego pogorszeme. 
Dopiero gdy" "krew ,~ ofiarował 
jej kuzyn, pani Mary Gły.a 
szybko wt6ciła do zdrowia. 

Ale tylko trzy tygodnie cża 
la się dobrze. Czwartego ty. • · . . . godn.ia znów odczuwała bóle 

~Ludzie chorzr na •••. , zblazowanie~:t~::~~~ 
leczeńi sa w specjalnie zbudowanrm sanatorium E!~;:;.tJ~~~ 

W Ch. tw ed .J ..!ed . , . . , . D k I . . lct, . , D N' & n:--'"- kt, To częste pobieranie obCej l~O o orzono P!Z ~ zmcu w1~ennym. 1:1yre CJ~nt, ory must .spac na twar r. ormaa. ~"'n. ~- krwi napotyka na cały ne-'pewtlym czasem .sanałormm, CJa tego sze~oln~o za.kładu deJ pryczy, dochodzi do prze- ry powołał do zyc1a to nczegol reg tmdn()8ci Poszczególny o­które ma prawo uchodzić za nie pózwaLi pacjentom pić al- konania. że miękkie łóżko jest ne sa.natorium - opowiada, żelfiarodawca może dać swoj' naj~ziej, s~czególny zakład ~oholu, palić, ani . odwiedzać rzeczą w~rtości.ową. Tęskni z:i sem ki.~yś siedz. ial mm •kra~- krew raz na cztery tyg~e, leczru.c:zy sw1a.ła. W sanato- ich przez krewnych, oraz po- dobrym łedzeruem, za podro- mi - Je5t przekonany, że rug- p0nieważ pani Mary m118i pOd .rium tym leczy się ludzi, cho- zbawia ich tych wszystkich żami, u.ksusem i za tym dy mu nie zilhra.:knie pacjen- dawać się transfuzji krwi c:o fych ~łączn.!e. na jedną choro drohnrch ~g?d• ~ jakich _ko- wszy9*i~ co "!!lU się .dotych- tów, ~Y ~ pobr! w ~~t trzy tygodnie, ma ona do swej · hę, a mianow1cte na zblazowa- rzy&taJą wu:zu1ow1e wzorowo ozail „przeiadło • To wszystko, nym więz1emu będłl Chętnie l dyspozycji cały szereg ofiuo­·ni.e. Pacjentami jego są wyłącz sprawujący się w ' zakładach co mu się już nie podobało, u.- płacić tyle lub nawet wi~cej, dawców. ~e ludzie bog~ci, kt6rym pie- karn:ych. · . . mie, obećni~ ~~w ocenić} .u.- niż 7.a a~~~enty wyoojęte Iltllieje je6ZC7.e druga, 0 wie mądze pozwoliły korzysta.o ze Ale ~kalle wyniki tej znac za. wmoecwwe. .A ·więcl na przeciąg tego .samego czasu te poważniejsza trudnoe6. wszystkich uciech życia dla szczegófuej kuracji nie dają nowy głód życia jest skutkiem w naj.baadziej luksusowym bo- ·Krew zostaje wprowadZOI)& Ją~rych ju~ ni~ nie .~a.da u· na si~ie długo cl:ek~ć. Pa- snrowej kuracji. . . teh1. do organizmu sp_ecja}J14 igł'-.roku. Lu<łme c1. udaJą ~do te · którą lekarz wkłuwa w żyłę. go sanatorium t tu zostaią ule- p d r- • . .j ~ a . . . · · żyła ta może być wykorzyrla 
czenizeswejchorohy. o roz na . „.sa.ęz••c na tyłk~ jeden raz. ponieważ Na czym polega metoda le- •• • . „ w przeciwnym u:z:dku mo-
ji: 7 ona ·w wadzie bardzo Nlezw iklr pamrsl towarzrstwa ubezpieczeniowego !ri;:::m ~·mtl8r~!: 
prosta. Paf?jent z~mjący się Tow~ystwo . ubeźpieczeW.o-1 n~ć. że w „Universal Assman- można się dokładnie dowie- Mary Glyn szukać. nowej ży­do sanatorium pocłp1suJe zobo- we „Univ~ ·Assurance Com- ce COJDlPćllily„ możda się nie tył dzieć o tej t><>d.różY. Na jednej !Y· ży~y '!l4 rękac!t .1 no~ch • wiąza~e, ·że na.pi:2'leci~ ki~u· pany" w Tampico należy dó ko ubezpieczyć przed kradzi.e; z nich pisz.C mi~dzy innymi: .~ał,Y JU0~~owiete ~k~ tygodni · lub nu~QCY odda.Je skromniejszych tego rodzaju żą; ale i . złodziej moi.e sict ubez „z pewnościa. pragnąłby pan static. e wyszuJu wa.me si~ do dys~zycJi ;mktndu. Iecz prz.edsiębiorstw .. Ci.eszy się ono pi«zyć przed u~ na go- zwi~:ti.ć ińfne : platiefy, j~li nowy~,,. żył na~~!~a. na "°"' niczego. Następu.te zostaJe.· u· dobrym .imieniem i jego fina.n- rącym . ueiyaiiku. tylko p<>Stęi> i teclmib udo- raz WJ~s~ truUJl(RICL . mies~ny w celi, ~tór11 J.est se ~ajdują się w doskonałym A~e t.o jest nicz~ -w poró,v- ~ępńiąJo .Iud~m.. .Ale o. to C.O naJ~~~d~ 

1 
w ciągu gorzeJ. ~ządzona ~ · zwyJ4e stanie. Ale ;dyrektor tego towa nan:ni z .nowym p<>mysłeip. dy; ruecli dhaJł\ uczeni t techi;iicy. ~h .fY.6~ zie ł\~. ·pa.­cele w1_ęz1enne. Każdego. dPJa rzystwa. mjster James Oliver rektora Copperfielda, ktoey po Jedno jest tylko pe'\Y'De, ze w nu\ ~ary~ ~tępneJ . łraJ?­chory Jest pos~łany ~,ciężkie Capperfield, należy do naj- dał go do wia.dómości puhlicz- końcu uczeni dojd4 do P,OJD-Yśl s!u~Jl:.cid~Je ~ę :ia. zruikonu­ro.boty. CO kilka dm 1est; zaś szczególniejszych ludzi z hran- nej w pi~knie- wydrukowanych nych 'Wyników i że _ z ~tku ~~«:_-~ zk a1e ~~ ztenttym, ?­ba.d8!D.y ~rzez lekarzy: ktorzy ży ·ubezpieczeniowej. Na t-o pr<6pektach. Na stronie tytuło podróż na .i:nne gWiazdy będzie uuw 1l\ om, J ~ywaJłl usłalaJą J~go zdoln.ośc do .P~a: wskazuje chociażby ta okolicz wej prospektu znajduje się, ~a kosztowała. h~zo ~o, !2-a na. bar~a~~- g~kY!'l domu: cy, nby me potrzebował ctęzeJ kieta prre,zna.ozona do podirózy 00 ~ sohle me. będz~e mogł JeJ troie. u.zleci, z to!Ych ~J pracować, . niż na to pozwala międzyplanetarnych, która p"- pozw'olić. I wł~nie tutaj pr~y starsze. liczy 10, ł!- ha.rmłodsze s~n zdro~~ ~ w tych gra~ dz~ _przez cza~ne ,, :pnest'"'.:orza chod.zi p~u z pomoca ~zpic 8 lat, Jest zupełnie zdrowych: ru~ m?zhwosci . do~ro~oln1 CZYTAJCIE ~tan~ z!o!~ gw1a7:<1~1. Po czenie. Ni~h pan _ wpłaci ~ ___ _.._ _____ _ wi~zruoWJe są wystaw18Jll1 na • ' zat ym ~frona ta 0061 wiele o- małą pre.ml~. a my w zamian _.,..,;_..-...-;;;.__;, ___ -.;.. ___ _ najdfi:i'sze próby. $ · · biecujący tytuł: „Czy chce ża to kupmy dld ·pmna bilet w Pożyw-ienie, jakje otrzymu- w I a t p r z y g C) d pan wybrać się w podróż na ł pierwszym. ·roku utworzenia 

j~ j~ nie&naezne. Jedynll ro2 gwiazdy?.„ komunikacji. •iędzyplanetair-J!Y,.W'q jest Sl)acer po BOnmy.m Cena 10 groszy Na nast~ych .tranieJkach ,goj•. 

Szyltkość i kOJDfort -
ło podróż LOTEM. 
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';„·· uSrn„ umrze.-·. ·a gf owe przrślemy . do domu11
: Straiki i zatargi 

W inspekcji pracy li okJ'ęga ed· 
bywajl\ się konferencje w sprawie 
zawarcia umowy zbiorowej dla ro­
botników transportu rzecznego (fli­
saków) na terenie woj. warszaw. 
skiego; prawdopodobnie będzie wlę. 
cej celowe zawarcie umowy zbioro­
wej na terenie całego państwa. 

Groźbr . łó.dzkich glftgsterów 
po u1Howadzenill :·milionera· do podmiejskiej willi W fabryce okuć budowlanych Br. 

Lubert w W arce zakończony został 
st~_ajk ~rzez podplsa!1ie nmowz 
zbioroweJ, na mocy- ktorej rnbołn • 
cy uzyskali do 20 proc. podwyżki. 

Całą Łódź znajduje się pod 
wrażeoif'm procesu bandy 
gangsterskiej, który zna1azł się 
wczoraj na wokandzie Sądu 
Okręgowego w Łodzi. ,Pięciu 
gangsterów zostało oskarżo­
n yr·h o pe .rwanie ~-leto;Pgo Be 
niamina Budzynera, syna zna 
nego przemysłowca, byłego se· 
na tora. 

Beniamin Budzyner jest ci­
c4yJB spokojnyrq czł·JWit!kiem 
i sprawia wrażtm1e · nieco przy· 
tccpivncgo. Ukończył gimnaz­
jum w Łodzi i w roku, w któ­
rym miał otrzymać maturę, oj 
ciec jego ofiarował. na rozhudo 
wę gmachu szkolnego i>ół mi­
liona złotvch. 

TAJEMNICZY TELEFON 
Pewnego dnia podcza~ pohy 

tu ojca za granicą otrzymał w 
fabryce telefon. łlozaul\v :at z 

· nun jakiś mt,:tczyzna, kttłry p'l 
dawał siec za jego kole;;~ szkol• 
nego Jaszuńskiego, i ptos1l. a­
by Be.niu.m1n się z ni.ll' spoikał. 

Budzyuer zatlość!lcz711ił je· 
go żądaruu i gdy wyszecif na u-

-łicę, z auta wygbtlaj~ec.gr. ua 
~ywafoe wysiadł jakiś nie­
z.najom y, zbliżył się do niego 
przedstawił siec jako Ju-;rntisJd 
,J 'aprnsil do swego wuzu. 

umiesiczon-:.. óO na· ławce; Dwaj '&=:szę włożyć do walizki zam- Pani Budzyiner w koń~ um6-
z trzech napastników Q1puścili · :·ętej na klu~ Z walizką wiła się z przesł«fpcainł za pół 
willę; a trzeci. p<>tostał przy Bu poętąpi pani ściśle · według .~ziny, aby doikła<lnie omó-
dzynerze na " straży. i wskazówek, które otrzyma wie warunki. r 

-NIEPOKóJ w RODZINIE P.~ni .dodatkowo. ·Gdyby kto. I . A tym,cZa;sem pod. kawiair-
' . · ·Ifolw1ek spowodowął zatrzy- nię, z ktoreJ roz.tnawuał gaing-
1 ymczase1!1 ":" ~omu ~u. dzy- manie jedJiego z nas, lub gdy- ster, iajechnło auto policyjne. 

~ęrow , p_owazme !1ę ~ntepok?- by cokolwiek dostało się do Wywiadowcy ujęli w budce 
.JO!JO o losy Bentamma. Bema P,rasy, syn pani umrze i na do- telefonicznej jednego z prze­
mm Pe;> pra~y .za.wsze wracał wód :Jego śmierci, przyślemy stępców, a drugiego na sali w 
do d~':1. ~ ,kolac~ę. ~ ~u. za- .pilni·· jego głowę. Ponieważ kawiaroii. Okazali się nimi: 
padł JUZ P~~ny. w1eczor, 1 ~egu ·znamy wasz stan majątkowy były porucmik Buchh".>le· i 
Jes.zcze wc1,z tlle było. ~ie~o wszelkie targowanie · sic; nie bezrobotny urzędnik Olszew­
ko1on_!ł pa.w ~udz.yner mła się ma celu, a chęć zyskama na ski. 
z mys~~ml~ ~1e w_1edząc co ~:t czasie może być tragiczna w W WILLI 
uczymc. N:_agle dozorca1 M_1e- skutkach". W willi zaś ulęto tr,zeciego, 
czy~ław Upast przyniosł h~t. POLlCJA DZIAŁA Henryka Baruch.a, dalekiego 
Pam B!ldzyner wziąwszy hst Pomimo tych pogróżek pa- krewnego porwanego,,·hrntan-
do ręki.~ rą.zu poz.~aJ~ cha· n.i . Budzyner zawiiadomiła o ka jego szwagra. Przy za­
~akter pisma syna: ... an1~poko wszystkim policję, która na- trzymanym znaleziono klucze 
Jona rozerwała. k_opertę .t prze tychmiast wszczęła energicz- d? ~illi, kt?ra -~yła . własnoś­
czytała . ~any. JUZ. nam. ~ist. Po ne poszulciwan.ia. Nie dały etą Jego wu1a. W pµstym po­
~ trm w .. ~o'Pe~. J. e zna1do~ał ,one j~dnak żadnych wyni- koju znaleziono skrępowane­
s1ę. hs.t.~ll!llgsterow ~astępUJf\" ków. Wówczas po<łdano obser- . .go Budzynera i „strażnika" 
ceJ tresc1: . , wacji telefon Budzynerów, Balczyńskiego. Poza tym po-

„Zawiadaniiamy panią, że przypuszczając, że przestępcy licja osadziła za kNttami szo­
syn jej znajduje się w naszej 1 porozµmieją się telefoąicw.ie z fera . taksówki ~czepa.niaka, 
mocy. Jeżeli do godziny 1-ej . pa.nią Budzyner. l tak się st.a- który. tak zręcznie zakrył nu­
po poludniu «4iia 17 grudnia; lo rzeczywiście. Następnego mery, że padał samochodowi 
nie. dostłlniemy 59().000 zło- rana pąn.i Budzyner otr.zyina- po.wry prywatnego auta. . 

W tartaku państwowym · Parczakl, 
pow. przasnyskiego, robotnicy " u„ 
czbie 80, wysun.;li żądanie podwyż. 
ki płac. Zatarg zlikwidowano przy 
udziale inspekcji pracy. Robotni· 
koJłl przyznano podwyżki płac do 
12 pl'OC. · . 

W przedsiębiOl'Stwach budowla· 
nych w Sierpcu podpisano umowę 
zbiorową podwyższającą dotychcza· 
sowe zarobki o 20 proc. 

wania i wymuszenie -okupu 
i zwaLają winę na innych. 

tych eozhawimy jej syna ży· 1 la telefon. Pytano ją, czy go­
cia. Jeżeli zawiadomi pani I towa jest zp.płacić okup. Pani 
policję,, sy~ · utraci życie "! naj: . B}ldzyner ~r~ym_aj ąc si~ ws~a~ 
okropntejszyeh męczarniach 1. zowek pol1c11, Jak na.idłuzeJ 
zemsta nasm spadnie ną eałq przeciągała rozmowę, · aby u­
waszq rodiinę. Jeste5my -silni, 1 możliwić wtnclzom ustalenie 
jesteśmy 'wszędzie! Pieniądze skąd telefonują gangsterzy. 

Adwokat Ruff popiera po­
wództwo cywilne przeciwko 
oskarżonym, z · których Hen• 
ryk Baruch jest człowiekiem 
zamożnym. Najciekawszq__po­
staoią z oskairronych jest Hen­
ryk Baruch. PoChodzi on z 
zamożnej, szanowanej rodzi­
ny łódzkiej i od · łat inło L:eń­
czych zdradZtał skło ..:: '"'ości 
przestępcze. W czasie pelilie­
ńia służby wojskowej ożenił 
się z fortancerką, a po kilku­
miesięcznym pożyciu małżeń­
skim starał się · odebrać sobie 

NA ŁAWIE OSKARŻONYCH życie w res tau.racji „Swite-
Pi<ac1u d-:.>morosłych gan9-

1 
z;ianka". Po rozejściu się z żo­

ster(J\.v z.asiad ło na ław 1e ! ną pogoouł · się z -rodzmą i 
oskarżonych. żaden z nich miał otrzymać posa,-dę. Ale 
n.ie chce pr.zyjąć na sie-1 widocznie wolał w łatwiejszy 
bie w.iny za u plan.owanie por- sposób zdobyć pieniądze. 

Budzyner pomimo że ńłe 
mógł poznać w ~u;,;.mn jom~ m 
S\H'go kolegi szko•nci,;o, przy-

~:~~~nr.g.fa~b!;~!~~!~ N1·e·z· wr'·klr -pom·rs· 1 · b1·e· da·k· a sto. Gdy woz znalazł się na szo . 
sie ~iejsk,i.ej, zwolnił tem- · 

·pa i d_o ~'tn..;aft wsiwcayli ., _ ~.u..r< • ~ , ,_ • • • • ' ' ~ ' 

· t~=t~a;~~==~;r:~ .:;·~~~~~-~S=.~;~~~-f:ll..:~:'!/%f~~~~.~2~-V.Ć,T .. !!~~~~,i~'f:fJ~~~.:4"J~ . 
,11? tempo, prz1estępcł' zw.ią~ah Prz~y.sło'r1~ Paul Ja~OO' śc1e, ze wyplac1 mu ząoa~ą zręczn.1.e, ~e po~ 1c1anCJ. ruc IlJle ąwocl~ męzcz~~·-ktorzy ch~1e 
8) .~a· przemys owca_. ł Pri~\'dą- w BMLll0 d Allend (Belgrn) sumę, ale drnga przesłe1;n1.n zauwą.zyh. 11 z· ::.i.m. pomow1c. Z p:>czątku 

r; zah mu oc~y. Wkrotc~ ~uto m z.nalazł przed · kil.1<..oma dniami pieniędzy, jaką propomrje, Ro.zczarow•ami prz.e·dstawi... przemysłowiec nie chciał się 
-łr~ynialo su~ przed willą pod~ przed drzwiami swego mies;ii.:- _jest niepew1i.a i pl':.>si o poda- ciele w hulzy opuścili gołccb- na to zgodzić, ale n·a ich. usifoe 
: nuc1ską. Budzynedra .wyprPwa- kani.a kartkę następującej tre 1l!ie innego sposobu przesla- nik i ud1ali się do ch:wty Cra_R-:: prośby, przyjął. ich, Wówczaa 
· dzono z. samocho u I wprown· śoi: · nia pieniędzy. sa, aby tam go przesłuchać. W okazało się, że jednym z nich 
dz?uo do pustegk pok~~J, !~m „W ~ajbliższych dniacJ1 atrzy Prokurator z Nivelles wpadł pewn~j chwili, ~ra~s, ~tóry był szwagie_r Craps~. T~n prze 
zdJQto .mu opas, ę z, oc.~11 .~ Je: DJ.a Pan pa.czk~. w której hę- Z•aś na myśl, aby piia.ka śledzo czul, ze g•runt .staje 8:1ę_ DJ1epe- mysł?'WCOW:t 0P?w. 1edz1ał ze 

. den z przestępcow os" 1«dczył. dzie znajdował się gołąb p<>cz no z samolotu i w ten spm:ób w,nY:, przeprós~ł pol~c}an,tow? Łzami w oczach, ze C.raps .opria 
żĄDANIE OKU~U . towy. Przyczepi Pan do jed· ustalon":> o?res pr~es t ę.pcy, osw1iatt;l~~aJ,ąc, ze musi _na eh~ cowal cały P}!1'n, pou1ewaz pra 

- My jesteśmy parti,a. Ro- nej z lai~ gołębia 5 ba:nkno- który wys1ał gołębia. Pro- ~ę wnsc.). o · .wydał~ s.1ę_ P?li~-: 1 gną~ pr~YJ~c ;111U z pomocą! 
dzin~ '~a.sza ~1:5i. dac o~mp. tów fysiącfrain.k?wych. 1:'1astę- j~kt. t.en wpro~ad;ono w. ży- .Jl8!nt~m pó·de1rz.ane.i . udali :1ę g·dyz zuasdµJe. się o~ w ~aJ 

. · _Nap1szc1e do n;eJ hst '! p 1~n;~ pnie , przy ,,ładnN pog9~z~e wy , ~l_e. i; Jeden_ z pilo tow lotmskn za nl!Ill . . pd~ C. r~ps z.au~vl!-zY! neJ i;iędzy _z ... kilkorgrnm. dz1~. 
cłze. Nie wypusc1my was, Jesli pu~ci Pa.n goł<;bia. · Jesh Pan .w. N1ve~le1S, o trzym.al .rnkaz to, s.tra~tł . "\v szel_k~ ~.dz1e1~ i Prt>s1ł Jaooh<m! .aby w.l1ął pad. 

· nie olr-rymamy poi mi lit•H,1. zło się na to ' zO.odzi . n,J'c panu ~ie .śledzema~.ptąk.a. Gołębia tego ~;zucił się do · ucieczki„ . ~tał uw,a~~· ~e ł~god.zące ookolicz.· 
,. tych, J~.k nie napiszecie, iei _będ~i~ ' gI;zi~.,."Je8U.pa·n ją?- ?nia,wypuszcwn()zwi,ężyko- Jcclnak ~~trzymllllny. , nosc1· 1 wp. łyn.ął na t?•'. &by 

was zabijemy. nak me uiHo.scuczyni temu zą scielneJ w Brame d Alłend. Jednakze ootatm tak drama Crapsa wyt surowo. nie uk~-
. Groźna mina przestępC'ÓW i da.!Ilii-U, wówczą.s kto$ z pllll• '$amolot, ·_krąży~, już nad w!e- '.t~ rozt:grał się_ teg•::> . samego 1'18 :1 0, Wzrus.z,ony Jacobs przr­
strach przed utratą zyc ' ~-~kł·J· sl~iej rodL.i;n.y ' z~ikru .. ·e. Banda żq,_ udał się ~a p ~.._k.,iem,_kt~ry,w1cczora w nu~Zlkanru prze- rz~k,ł u.-g~y.n1c co tylko będ. zie 
niły Budzynera do zaJoscuczy H'. . · _ leciał z szyhk~c1ą 80 kµome: myslowca· Jacobsa. Okoł? 10 lezało w JC::g? f!l'OCY• ~by Cr~P!' 
nienia ich prośbie. Bud~yner I rzeceyw.iścip . rui.stępne.,.o ~rów na goclzmę., Dla ptbta t w1e.czorem przybyło do ruego został moż.t1w.ie ·na1łagodnie1 
bezwolnie wziął pióro i zaczął dnia jedno . ~ .. dz.ied p'rze.mys1. o Je$? to~iar. zysza siedzenie go-I ukarany. 

· pisać pod dyktan<l-0 porywa· wca ~naJn~lo_,_ w. ~entya~zk~ łęhi18: me .~yło rzeczą łat~ą. . . • „ 

c,t:Mamusiiu, zgódź się na te ~fztro~i.z~~~~~~a·i. ~ ~t!j,1. r:..r .• m'r::.:. i d~;~i~'bi::'.:i'i: Zapomo' ca gaz· ·u lz:.1111· ::1'8g' o 
wa.runki; bo jak się spr2:eciwisz pain Jacobs . Porozumiał stę z P?~ _tym J~g'o SZL~re upierze- . U W '1~"5i 

' tti grozi mi śmierć". poliicją. Za jej radą przycze- nie nte odcmało ' się wcale od r· o· pros„ono ·tus·ą· c· e·' t "k „ ' h . 
· Po napisaniu listu Budzyne- pil do łapki gołębia kart.kę w chniur. Po 30-~ilu:1towym . Io- Z '-· • I 5 raJ ąJątyC,, · 

,. rowi znów przewiązano oczy i której komuiiiikowiał szanta~y ~ie Pi~ okrąży! W:teś Coutu~e LEWINSON. (Stan Mrine) I ' Gwa.rdiA narOclowo za nn-

• __________ 1!!1191 ____ -~~-··----- i w koncu wleciał do gołębn1- D · L · t · A b · ł · ' r-· · 
k ~ot ik tal" dotkł d o miast ew1s on i u urn mocą gazu zaw1ącego, roz---.Jr·a g1· "ZDJ wrp'ade1a s=m' o•hod fHllJI ł ~· ł n. .:is d IWSZy , ' łach; '.wysłano ~ 'k~p~}i gwar~h Pf-OSzyła _tysiące osób, które 

,· łi " 11 „ ilW nt~ . poozerue om~, wroc~ · narodowe;, .pon1ewaz w nna- zgromadziły . się dQOkoła 

BE-n 'IN. Na J. e ..J_ ... J. z S2JOS do r·.1· p7arn.~'. wi' .... .;"·cy'· 50. 'h N iyellel~· . Tam ~sd1adł z k!lko- stac;h tych toczą się ·.walki uli- dwóch z 19-tu fabryk, ohję-
\u... Cl!ll"-' - "'I:... "'~· :1 "'-ii 060: • mia. po_ tCJant•amt. 0 auta J na-_ ·czne ·. pomiędzy strajkującymi lych strajkiem. 

jaro<>wy?h pod B~du1e.m. :1y: uległ kata~frofie. trchm'last udał &ę_ po :r.,az d~: a rohOtnikami fahr-yk obuwia. 
darzył się wczora.J wypa-deik . . .. g1 do Couture, aby OlDStawJc · 
saimochodo•wy, który , pociąg- Z Koł0',11-ii '(Nadrenia) d()IJlo- dom . przestępcy. . ·• VJ b .li d ' •d • 
n.ąl Z8: so;hą lżejs~· i cięższe szą o .. dw~ J>C!W~żnych wy~ Właściciel chat,y, niejaki ., ·o aw1e prz·e ·ep·1 em·l:I 

.. pora~1e1.11a 20 os~. Wsk~-t~ .Pai~aic~ tramw~Jow~ch, ~1 Criaps, był niezwykle zdUlIIllio ' · · . · 'I 
pękmęc1a op001y l wadhw:~1 kto.i;ycli ?kO;ło 50·Lu 0600 odmo n:y, gdy policjanci oświadczy- . f,fJ . Hadrgc·I. e ' 
ko-nserwacJ1 woru, · s8!Illochód sło ~rarerua. · . · . li, że Chcą przeprowadzić re- ·· 

· · · wizję w jego gołębniku. · N~e MADRYT. Ambasador Bra- z powodu trudności aprowiza-

·.. -Krwawa walka ze złodziejami prieczuwał ni-c złego, ponie- zylii" Alcihiades Pecanha, no- cyjny"ch w Madrycie oraz nie­

· PARYŻ. Około godz. 5 rano 
pólicjanci spostrzegli na . placu 
Om-00rde dwóch złodziejów, 
którzy p.rzybyli samochodem, 

· usiłujących skraść przedmioty 
pozostiawU.one bez opiek.i w 1u­
.ksus-Jwym aucie bez opiekii-e 
ksusowym aucie na pl. C001-
oorde. 

-Zaatakowani przez policj~-

waż nie wiedział ja-;zcze o wy dziekan mad.ryckiego kor- hezpięc~eństwa epidemii, kt-0-
'tów złodzieje ,skierowali samo- przybyciu gołębia. Od ' razu pusu dyplomatycznego złożył re mogą na.5tąpić z nastaniem 
chód w rue .. Royal w rui.dziei,)ż więc wskazał policj8llltom wczoraj wizytę władzom cy- lata. 
qda im si~ ~iee. Jeden z. prze- -drogę do gołębnika. Jakie by'" wilnym, wojskowym oraz za-
stępców, wielokr9tnie karany ło jednak jego przeooiżenie, rządowi · międzynarodowego KOMENTARZ. 
Włoch Menz-0tti, zośtał ·zabity. gdy ujrzał gołębia pocztowe- Czerwonego K.rzyża. - CZ>emu osk.alrżony nie 

Drugiemu złoczyńcy udało 
&ię zbiec. ·' Samochód, którym 
posh~~iw.ali ·się złodzieie p~aw 
dopodobnie · był skradziony. , \ 

go. Ponieważ policj•anci szli P.rzedmi.otem rozz.wów była 1'Wrócił ZJnalezionego pier-
za nim w ' odległości kilku me-] sprawa ułatwienia ewakuacji śd0inka? 
tró.w, rzucił s ię na ptaka, skrę zbiegów, przebywających w l - Painie sędzio na pi·erścion 
cil .mu szyję i wsunął do kii~- gmachachJ .. ambasad i pooelstw. ku. wygrawerowany był nap.lic;: 
szęnii. lff$.ZY.stko to uczynil tak Sma.wa ta staje się aktualnł\o ,,Do śmierci t wój" . · , '. · 
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Wielkie ro.boty „ 
w wojevtł. 1'6d·zkim ·· 

V#IEC 
Polski Związek Jedności Go­

spodarczej organizuje w dniu 
25 b.m. o godz. 12.30 w sali 
im. Kilińskiego Wiec dyskusyj­
ny na tematy: l) Deklaracja 
ideowa czy polityczna? 2) O.Z.N. 
a zjednoczenie narodowe i Na­
ród. 

Sport w Pi~trkowie 
W niedzielę na Budka.ch o 

godz. 16-ej odbęd1ie się mecz 
piłkarski ;z cyklu mistrzostw 
Klasy B podokręgu, pomiędzy 
dwiema piotrkowskimi druży­
nami, Concordią i Ruchem. 

.6łos zbieracza 
de ~udd dobrej woli 

Dzięki wczesnemu przydzie­
leniu kredytów przez Fundusz 
Pracy na terenie województwa 
łódzkiego rozpoczęto już wię­
kszość robót publicznych, prze-

' widziany w tegorocznym pla­
nie. 

Województwo łódzkie stoi 
w bieżącym roku na pierwszym 
miejscu wśród innych wojewó­
dztw pod względem wysokości 
sum, przyznanych przez . Fun­
du~z Pracy, otrzymało bowiem 
kredyt w wysokości 5.600 tys. 
zł., poza pomocą w postaci 
materiałów budowlanych. 

Program robót, prowadzo­
nych przy pomocy .finansowej 
Funduszu Pr~cy przewiduje m. 
in. 900 tys. na budowę ulic; 
7.15 tys. na wodoci<\gi, 500 tys. 
na kanalizację, 260 tys. na re­
gulację rzek Łódki i Jasienicy 
i 60 tys. na budowę parku w 
Łodzi, regulację rzeki Wolbur­
ki ~ 100 tys., budowę . ulic -
235 tys. i parku „Niebieskie 
źródło" - 75 tys. zł. w Toma­
szowie, dalszą budowę wodo­
cziągów - 150 tys. zł. i teatru 
- 137 tys. zł w Kaliszu, kana­
lizację - 250 tys. zł., budowę 
ulie - 210 tys. zł i regulację 
rzeki Dobrzynki w Pabianicach, 
budowę ulic - 100 tys. zł, re· 
irulację rzeki Bzury - 70 tys. 

Zniżki kolejowe 
na Wystawą Paryzką 

Jak się dowiadujemy, osoby 
udaj(\ce się na Mi41dzyn11rodo­
wą Wystawę w Paryiu 1937 r. 
i powracające z wystawy będą 
korzystać z ulg pr.zy przejaz· 
dach na polskich kolejach. 

Przy przejazdach indywidua­
lnych zarówno z Polski, jak i 
tranzytem przez Polskę podró­
żni korzystają z ulgi 33 p'roc. 
na przejazd od dowolnej stacji 
polskiej lub dowolnego punktu 
granicznego de jednego z pun­
któw granisznych polsko-nie­
mieckich oraz do punktu gra­
nicznego pod Zebrzydowicami 
i z powrotem na podstawie 
imiennej karty stałego wstępu 
na wystawę, 

Grupy podróżnych z Polski, 
zaopatrzonych· w karty stałe1ro 
wstępu na · wystawę, mOill ko­
rzystd przy przejazdach od 
dowolnej stacji p.olskiej do je­
dn~go z punktów granicznych 
polsko - miemieckich oraz do 
punktu granicznea-o pod Ze­
brzydowicami i :z powrotem z 
ulgi 50 proc. po złożeniu po­
dania najmniej na 14 dni przed 
zamierzonym wyjazdem no tej 
dyrekcji okręgowej kolei pań­
stwowych, w ąbrębie której le­
ży stacja wyjazdu. 

Ulri powyższe będą stoso­
wane od 15 maja do dnia 15 
listopada r.b. mimo odmienne­
go terminu podanego w kar­
tach wstępu na Wystawę, z 
tym, że przejazd powrotny mu­
si .być ukończony . w ciągu 60 
dni od daty stempla kasy bile-· 
towej na przejazd do Paryża. 

Ulgi te w drodze powrotnej 
mogą być stosowane jedynie 
pod warunkiem stwierdzenia na 
karcie, że posiadacz zwiedził 
Wystawę. 

Obwieszczenie 
Do akt Nr. Km. 1835/36-3 

Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr• 
kewie, rewiru I-go zamieszkały w Piotr· 
kowie, przy ul. Narutowicza 26 na za· 
aa.łzie art. 602 K.P.C. obwleazcza, że w 

. dniu 7 maja 1937 r. od j'Odz. 13-ej 
edbędzie sit; licytacja publiczna rucho· 
mości, Rależvych do Kazimierza Pu­
łaskiego znajdujących się w jego po" 
mieszczeniu w Lubiatowie, gminy Bo­
gusławice a m i a n o w i c i e: kartofli 
oszacowanych na łączną sumę 3000 zł, 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Komornik: Starzewski Józef 

zł. i budow~ targowiska ~ 40 
tys. zł w Zgierzu, budow~ ulic 
i regulację rzeki Olechówki w 
Rudzie Pabianickiej, roboty ka­
nalizacyjne, wodociągowe i u­
liczne w Piotrkowie, bupowcc 
ulic. w Sieradzu, w Zduńi;kłej 
Woli1 w ! Wieluriiu', · Radomsku-, 
Aleksandtowię, Konstantynowie 
oraz regulacje ruki Net · i Ra-
domki. ·· ' 

. ~ . 

Sensacyjną rozprawę · karną 
o fałszerstwo weksli . przepro· 
wadził onegdaj Sąd Okręgo­
wy w Piotrkowie'. Na lawie os· 
karżonych z~siadał Lejbuś· Bu­
gajski, zwany powszechnie „lor­
dem"który choć nie sieje nie orze, 
a debrze żyj~ i bawi si'tt. w lo­
kalach .rozrywkowych miasta 

Zapraszamy na wiec wszyst­
.kich obywatel.i interesujących 
się najistątniejszymi zagadnie­
niami naszego· życia społeczne­
go. 

Piotrkowa. 
Taje'mnic'a tego „powodze­

nia'' została wyjaśniona bo o­
kazało się, że to pospolity fał­
szerz i kanciarz. Sąd skazał 
Lejbusfa Bugajskiego vel · „lor­
da" X. na 6 miesięcy bez­
wzglqdnego w!ęzienia i pono­
szenie kosztów procesu. 

Nie ' bYłó fałszywego zeznania . 
Ciekawy proces na :wokandzie Sądu Ok.ręgowego 
Na ławie oskarzonych Sądu momenc-e przod. Wiktorowski 

Okn;gowego w wydziale 1-dno. dopytywał się o ·Franciszka Ka­
osobowym w Piotrkowie zasia- cz.marka, ie był w towarzyst­
dał w dniu 21 b.rń. Franciszek wie _nijakiego Leona Rota; mie­
Kaczmarek oskarżony o to, że szkańca Łodzi, który odgrywał 
zeznawał świadomie, fałszywie, niewyraźną rolę, z której ja­
iż w dniu rozprawy sądowej sno wynik a ł o, że ów Rot 
przeciwko jego synowi Włady- proponować mógł w imieniu po­
sławowi Kaczmarkowi w czasie szkodowanego Pacosia żądania 
przerwy obiadowej na ulicy od Kaczmarka 1500 zł. 
spotkał 1ro nieznany mu z na­
zwiska osobnik razem z przo· 
downikiem Wiktorowskim i o · 
baj oni zażądali od niego 
1500 zł jako zgodr. z Pacosiem 
- gdy w rzeczywistości spot­
kanie to i rozmowa nie· miały 
miejsca. 

Na przewodzie sądowym u­
stalono niezbicie, że w· pewnym 

Mecenas Wadaw Wajosiński 
obrońca oskarżonego w dłuż­
szym wywodzie obrończym 
poddał drobiazgowej krytyce 
treść zeznania świadków do~ 
wodowych i domagał się wy­
roku uniewiniającego. Sędzia 
orzekajł\CY S. O. Fr. Pietruszka 
wydał wyrok uniewinniający. 

• I . 

Sp61~~1elnia ,,Praca" 

mimo ·kryzysu : rozwij~ sie pomyślnie 

W jutrzejszą s o b ci t ę na 
boisku na Bugaju odbędzie się 
mecz piłkarski o mistrzostwo 
Klasy C podokręgu tomaszow­
sko-piotrkowskiego, pomięd~y 
RKS. Skra a K.S. Strzelec·.Mecz 
rozpoczni~ siq o g:(»p~. , 16-ej. 

Przeniesi·en1a , 

Dzięki pemocy ludzi dobrej 
woli uzupełniłem znacznie mój 
księgozbiór myśliwsko-przyro· 
dniczy, który udostępn iłem be­
zinteresownie w moim mieszk a­
niu, (jak w bibliotece publi cz ~ 
nej) każdemu pracują<'emu nau­
kowo. Do tego zbioru poszu­
kuję i nabywall): ksiąiki, pisma, 
kaleądarze myśliwskie, autogra­
fy ludzi zasłużonych w łowiec­
twie. ekslibrisy, etykiety my­
śliwskie z flaszek (żóbrówka 
etc:), statuty, regulaminy, legi­
tymacje; dyplomy, listy i koper-

w więzienni~twie ty kółek łowieckich, zapr-0sze-
Znany i za~łużpny dl~ służby nia na polowania, bale myśliw-

. . . t • l k. K skie itp. 
w. w1ę1:1enmc ~1e po s 1.m 0.- Specialnie proszę o umożli-
m1sarz Franc~zek Ma.iews~1,, wienie mi nabycia medali, że­
b_Ył.>: długoletni nac~el~1k wu~- tonów i odznak łowieckich no­
z1en1a .został, prze~1es1on.y ~a szonych przy kapeluszach lub 
s~anow1sko n~c~eln1ka w1qz~e-, przy klapach marynarek, a le· 
nta do ~~zemienca n~ W ołymu. żących bezużytecznie po szu-

~a. mie1~_ce. us~ępu1,cego .z a- fladach. Preszę też o medale i 
dmm1strac11 w1~z1en~e1 do P10t~- odznaki z wystaw łowieckich, 
kowa z~stał ~rz~dz1el.ony asp1- towar.zystw Opieki nad Zwie­
rant _słuzbyW więz~e~neJ "'! War- rzętami i Ochrony Przyrody, o 
szaw1e P: . Pazu.~, ac.mony w odznaki myśliwskie prywatnych 
ko_ła . .::h · mtehgenc11 P1?trkow- · osób, za strzelania myśliwskie, 
sk1e1 syn z~arłego medawno żetony bractw strzeleckich i za 
em. pułkowmka W. P. . biegi św. Huberta, o tarcze 

Dancing straży łowieckiej i leśnej itd. 

w "Europie" 
W sobotę, 24 kwietnia 1'. r. 

odbttdzie się w „Europie" dan­
cing tow·arzyski, zorganizowa-· 
ny przez Sekcję Finansową Ko­
mitetu Dni Przeciwgruźliczych 
w Piotrkowie. 
Przygrywać będzie wyboro­

wa orkiestra. Bufet p. Moraw­
skiego znany jest powszechnie. 

Cala elita towarzyska, cała 
inteligencja · pracująca naszego 
miast<1, wszystkie panie i wszys­
cy panowie - r.ozumiejący ko­
nieczność popierania akcji zwal­
czania grużlicy - niewątpliwie 
licznie przybędą na dancing. 

A więc - wszyscy na dart­
cina- w sobotę, 24 kwietnia br. 

!va fali radiowej 

Opert „Markiza" transmituje 
Polskie Radło z Teatru Wielkiego 

· w Warszawie 

Jedyna ta moja w Polsce ko­
lekcja żetonów myśliwskich pój­
dzie w tym roku na wsz-ech­
światową wystawę łowiecką 
go Berlina, gdzie reprezento­
wać będzie dorobek Polski i 
w tej dziedzinie, przedstawia­
jącej motywy łowieckie w sztu 
ce grawerskiej itp. 

Proszę też. o wiadomości o 
dawnych zwierzyńcach i kulcie 
św. : Huberta w Polsce oraz o 
adresy osól>, do których mógł­
bym się zwrócić w powyższych 
sprawach. 

Inne pisma, du których do­
trzeć nie zdołałem, proszę w 
imię słusznej sprawy o łaska­
we ·przedrukowanie tej odezwy. 
Józef Władysław Kobylański 

kapitan rezerwy 
starszy referendarz P. K. P. 

Warszawa 1, ul. Górnośląska 16, m. 38 

Opera „Markiza" przyniosła 
W Piotrkowie odbyło się wał- zarządu, uzupełniającego wobec kompozytorowi Wilhelmowi 

ne zebranie członków spółdi:iel- wygaśnięcia kadencji 6 człon- Kienzlowi duży rozgłos. Akcja 
ni spożywców „Pr.aca". Zebra- ków. opery (według noweli Bartscha) 
niu przewodniczył prof. Ed. Do- Wybrani zostali pp.: T. Gi- osnuta jest na tle wielkiej re­
bruś, ktqry omówił zagadnienia !~wski, E. Kowalczyk, A. Gor- wolucji, Wśród armii francu­
spółd;delczośd w· Polsce, za- don, F. Haładaj, Wł. Uzierńbło skiej panuje ro:r.sprężenie i de­
znaczają<', ie tylko wfasnymi i P. Macherowski. · · moralizacja; . tylko oddziały sm1erci. Ukochana jego nie 
siłami i dro~ą świadomej go· Poza tym uchwalono budiet szwajcarskie zachowują dyscy- chce lednak zgodzić się na pro­
spodarki spółdzielni, można się na rok 1937. plinę i powagę. Dlatea-o rzłld pozycję wybawcy - ofiarowu-
wyzwolić z pęt pośrednictw i Dyrektorem spółdzielni „Pra- francus:ki zatrzymuje je w kra- je mu jedynie ostatni swój ta-
wyzysku. ca" jest od kilku lat rutynowa- ju. zabraniajac nawet śpiewać nice, aby po tym z podniesio-

Po złożeniu sptawozd·ań z ny fachowiec p. dyr. Grabow- ludową pieśń szwajcarską, po- ną głową iść na gilotynę. 
działalności poszczególnych se- ski, który dokłac;Ja wszelkich pułarną „Kuhreigen". Zawiąża- Wilhelm Kienzel, kompozy­
k<'ji, na wniosek komisii rewi- starań aby placówkę spółdzicl- niem akcji jest spotkanie szwaj- tor opery, jest austriakiem i li ­
zyjnej udziel.ono absolutorium czo-góspodar.czą utrzymał na carskiego oficora z markizą .- czy obecnie już 80 lat. Na u­
ustępującemu zarządowi. Z ko- odpowiednim poziomie rozwo- żoną francuskiego komendaata wagę zasługuje fakt, źe Kienzel 
lei dokonano wyboru nowego ju. oddziału. Szwajcar zapałał mi~ spędził pewien okres swojego 

----·--;--

Prz~~ zało~e~iem Okregu . O. ,z. ·1 N. 
łością · do markizy i kiedyś w życia w Bayreuth u Wagnera . . 
tęsknocie do ukoclianej śpiewa Przejął też od Wagnera jego te~ 
zabronioną pieśń. Czeka go za chnikę i szereg innych elemen­
to kara śmierci. Dzięki intitrwen· tów muzycznych. Twórca ope· 
cji markizy · zpstaje zwolniońy ry' „Markiza" często zwraca się 
Tymczasem rewolucja przybie- w swych dziełach do ludowoś­w · Pi.otrkowie· ~ 

W. najblizszą sobolt; . dnia 24 
bm . . w sł!li im. Kilińskiesro o g-o­
dzinie 18-ej odbędzie . się okrę­
ROwe inaugurncyjne zebranie 

Drugi dzień 
znacz.ka na walkę z gruilicą 

W niedzielę 15 bm odbędzie się 
drugi dzień znaczka zorganizo­
wany przez Komitet' Dni Prze­
ciwgruźliczych w Piotrkowie. 

Podnieść należy z najwic;k­
szym uznaniem1 ie dzień znacz· 
ka, urządzony w ubiegłą · nie­
dzielę na tenże cel - · dał do­
skonałe wyniki. Całe społe­
czeństwo Piotrkows:kie z . naj­
większą życzliwością odniosło 
się do apelu Komitetu Dni 
Przeciwgrużlicznych i hojnie 
poparło tę _ imprezę. . 

Wierzymy; · że i drugi · dzień 

Obozu Zjednoczenia Narodo- ra coraz gruźniejsze rozmiary. ci, dzięki czemu opery jego 
wesro w Piotrkowie. . Arystokratka dostaje się do cieszą się ogólną popularnością. 

w· ,ubraniu wezmą udział więzienia, szwajcar stał się je- Radiosłuchacze polscy będą 
2 delegaci centrali O. z. N. i dnym z rewolucyjnych przy- mieli okazję usłyszenia tej mało 
miejsc.owi , kandydaci do Jym- wódców; dowiedziawszy się o znanej opery dzięki tl'ansmisji 
czasoweg-o zarządu z nominacji. jej losie; chce ją poślubić, aby radiowej z Teatru Wielkiego w 
Udzi21ł w zgromadzeuiu rrzewi· tym . samym uratować _ją "od Warszawie, . dn. 23.IV. 
dziany jes.t · na licz.bę okoto 300 - -- - - „_:z::=_. ·-------- - - _ ___:::;-.::._ ____ . 

obecnych. Pr~ebieg zgr.omadz.e­
nia będzie następujący. Po re­
feratach odbędzie się krótka 
dyskusja po czym ~elegaci ·cen­
trali odczytają zamianowany 
przez pułk. .JS:oca tymczasowy 
skład członków proponowane­
go zarządu. 

znaczka T-wa Przeciwgruźlicze­
,go wykaże duży sukces akcji 
podjętej przez Komitet dla wal­
ki z gruźlic~. 

Niechaj wszyscy hojnie skła­
dają ofiary i nabywają znaczki 
prze ci wgruźliczne. 

01łro atakujq cerę Pani, wy. 
wołujqc plamy I szpetne piegi. 
Należy zabezpieczać cerę 
w porze wiosennej, słosujqc ude·· 
lłkotnlaiqcy I usuwający piegi 

. - - ' 
PRENUMERATA miesięczna Dziennika PiotrkowskiegQ .w.ynasi CENY OGtOS/E.N: I-sza 'łl.r. I wi e rlil ·ufl. jednot;1 rnowy 80 g:r , w tekście ~O gr . 

z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zl 8 Osl<1t11ia głrona 10 gr, d rohnc 'lO },rr za wyraz. 

_Z_a_R+:..-· d_ą_k_t_o_r_a_i_W __ y_d_a_w_n-ic_t_w_o_:_L_e_o_p_o_.l_d_K_u_j_ar_s_k..,..f ---------------.D-ru_k_a_J_n_i._3_K_ra-,-~-W-iJ-·:;1-r-P-r_4\_C_l'_'„-' 1'_l_k Q-. ~ Dr Ik a r"" i•; l:\ t t' il)t rl:.gw Się 1 \ ~i~wi c~ą j ,, 
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